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Gm|  ogłoszeń
h  w itr i*  m ilim e­
tro w y  przed  1 z lo ty  
w  te s ś c io  50 gr., za 
t e k s te m  40 gr. Ogio  
sz e u ia  ta b e la ry cz ­
n e 50 p roc., a Św ią­
te c z n e  35 proc. dro­
ż e j .  D rob n e o g ło ­
sz en ia  p o  10 g roszy  
Dla' p o szu k u ją cy ch  
pracy  5 gr. za w y ­
raz. N ajm n 'ej 1 zł. 
Za zastrzelenie miejsca 

dolicza się 25%
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Odparte ataki powstańców
po krwawych walkach w okolicach Madrytu

M AD Ii i ’T, 15. l5 . Rada obrony 
stolicy ogłosiła dzis kom unikat, w kio 
rym  donosi o krwawych klęskach pod 
M adrytem . Pow stańcy usiłowali doko­
nać dziś w 3-ch miej,;cach dy w ersy j  
na  odcinkach bardziej oddalonych ód 
stolicy. A taki podjęto na odcinkach 
pod N evdla, Guaram  i B oadiła dcl 
M onte na połnoco - zachód od M adry­
tu  i pod Yalde de M ońllo.

Przeciw nik wszędzie został odparty  
i poniósł duże stra ty . A tak n ieprzyja­
ciela był szczególnie zaciekły na odcin 
ku Boadilo del Monte, gazi° wojska 
m arokańskie i kontyngenty niemiec­
kie, które niedawno przybyły  na  fro n t 
środkowy, brały udział w natarciu- — 
W alka trw ała  5 godzin i skończyła się 
■ipelna porażką przeciw nika, k tóry po 

zostawił na placu boju zgórą .00  pole 
glycn i w ielu ranionych. K om unikat 
donosi dale], że sam oloty republikań­
skie skutecznie bom bardowały stację 
kolejową w C alatayud na  forncie a ra ­
gońskim. Na pozostałych frontach — 
p o d a j e  kom unikat—nic nowego do za­
notowania.

Pffielt nzjiiUva w
LONDYN, 15. 12. PA T . A gencja 

R eu tera  donosi: Odpowdedzi na propo 
zvc;ię angielsko - francuską  w spra-

h m s  o j ssnachy bom bow e
w  T e r n c w s k lc h  G ó ra c h

T A R N O W S K IE  GÓRY. 15. 12 W  
T arnow skich Górach odbyw a się p ro ­
ces przeciw ko członkom S tronn ic tw a 
Narodowego, oskarżonym  o grom adzę 
nie m ateriałów  wybuchowych w celu 
d..kv'’lan ia  zamachów, zeznaw ali wcz i 
r a j  po południu  świadkowie. Zeznania 
te trw ały do godz. 19-tej. N astępnie 
przem aw iał p rokura to r, pop ierając  
ak t oskarżenia w stosunku do w szy­
stk ich  oskarżonych.

P o  przem ówieniach obrońców i po 
o.ihitnim słowie oskarżonych, w k tó ­
rym  wszyscy prosili o uniew innienie, 
e godz. 20.30. Sąd zam knął rozpraw ę, 
zarządzając przcrwrę do p ią tku , w koi 
rym  to dniu zostanie ogłoszony wy 
rok Na wniosek obrony, Sąd postano 
wd uchylić areszt śledczy w s tisu n k u  
do oskarżonych, k tórzy odpow iadali 
z więzienia.

wic m ediacyj w H iszpanii w yrażają 
zasadniczo zgodę. Wobec tego rządy  
b ry ty jsk i i francusk i opracu ją  k o n ­
k retne  wnioski d la przedstaw ienia  i c h  
rządow i hiszpańskiem u za zgodę 6-iu 
m ocarstw . P odk reśla ją  — pisze ag en ­
cja R eu tera  — że czynione są w ysiłki,

aby osiągnąć cel ja k  najszybciej. P ra  
wnicy M. S. Z. b ry ty jsk iego  badają  
zastosow anie do H iszpan ii ustaw y z 
r o k u  1871 o zaciągu do w ojsk  zag ra­
nicznych. Liczą, że ogółem około 500 
ochotników angielskich znajdu je  się 
w H iszpanii.

Wszystkim, którzy w bardzo ciężkiej 
Syna i Braki

chwili stra ty  najukochańszego

ś, p. Ireneusza Warkiewieza
okazali nam tyle szczerego współczucia i serca, a w szczególności W ieleb­
nemu Duchowieństwu w Dąbrowie Górniczej, W ydawnictwu i Pracowni­
kom „Expilesu Zaglqbia", Związkowi Zawodowemu Drukarzy i Pokr. Zaw. 
Oddział w Sosnowcu, przyjaciołom Zmarłego, oraz wszystkim, którzy od- 
j.rowadzili drogie nam zwłoki na  miejsce wiecznego spoczynku, składamy 
z głębi zbolałego serca „Bóg zapłać"

RODZICE i SIOSTRA.

Uroczyste poświęcenie i otwarcie
warszawskiego węzła elektrycznego

W A R SZA W A , 15. 12% Dziś przed 
południem  na dworcu głównym  w W ar 
sza wie odbyła się uroczystość poświęca 
n ia  i otwarcia, ruchu podm iejskiego na 
1 \ K. P . o trakc ji elektrycznej. W uro­
czystości wzięli udział p. w iceprem ier 
Kw iatkow ski, J E . ks. kardynał R a ­
kowski, m inister kom unikacji U fryc h, 
am basador W- B ry tan ii E rsk ine i inni 
Po akcji poświęcenia pierw szy zabrał 
g l o s  w icem inister Piasecki, kreśląc h i­
storię kolejnych etapów prac, przy prze 
budowie węzła.

N astępnie przemówił wieeprem 
K w iatkow ski, który na zakończenie u 
dekorow ał zasłużonych pracowników 
p i ty  pracach elektryfikacyjnym i k rzy ­
żami zasługi. Po dekoracji dostojnicy 
państw ow i oraz zapi os/om goście v, sie 
dli do specjalnego pociągu, udając się 
na objazd nowej lin ii o trakc ji elek­
trycznej W arszaw a — Otwock, a na­

stępnie Otwock — W arszaw a — lh u
SZICÓW.

Dziś w południe odbyło się rów ­
nież uroczyste poświęcenie tiuwej sie 
dziby w ytw órn i płatowców P ań stw o ­
w i eh Zakładów  Lotniczych nu Okęciu 
W uroczystości wzięli udział p rzedsta 
wiernie w ładz w ojskowych i 1, tn ie  tw a 
wojskowego z p. m in istrem  gen. K a ­
sprzyckim  i gen. R ayskim  na  czeie. 
Na uroczystość przybył P . P rezyden t 
If P  w tow arzystw ie szefa gabinetu  
wojskowego gen. Scholly.

Po uroczystości pośw ięcenia P . 
P rezyden t R. P . zwiedzał poszczegól­
ne paw ilony w ytw órni płatowców. 
D la upam iętn ien ia  chwili pośw ięcenia 
nowych zabudow ań fabrycznych, p ra  
cc wnicy Państw ow ych Zakładów Lot 
niczych wręczyli P . P rezydentow i R P. 
pam iątkow ą plak ietę.

P o ś c i  K ie lak
w icem arszałk iem  Ssjm u

-WARSZAW A, 15. 12. Na dzisiej­
szym plenarnym  posiedzeniu Sejm u 
po załatw ieniu  kilku w stępnych punk  
tcw  dokonano w yboru ó-go w icem ar­
szałka Sejm u, po ustąpieniu  z tego 
stanow iska w icem arszałka Byrki.

W  głosow aniu oddano 122 k artk i 
na jjosła K ielaka a 53 na posła S o­
czyńskiego, wobec tego 5-ym wicemar­
szałkiem  Sejm u został poseł K ielak 

okręgu pułtuskiego.

SIWKI
ZAKOŃCZONE ZOSTANIE  

W  STYCZNIU
K R A K Ó W , 15. 12. Śledztw"! w 

S f r a w i e  sprawców napadu na M yśleni 
cc, i j .  Doboszyńskiego i  jego lowarzy- 
s /y  jest praw ie ukończone i będzie w 
najbliższych dniach zamknięto. Akt >- 
skarżenia spodziewany jest w pierw ­
szej połowie stycznia.

P w a j rolnicy A lbin i Andrzej Ku- 
dziowie, którzy byli zasądzeni w I-ej 
instancji za ukryw anie Doboszyńskie 
go w czasie pościgu, odpowiadali wczo 
ra j w sadzie apelacyjnym . A ndrzej K i  
dzia został uniew inniony, a Albinowi 
obniżono karę do 18 miesięcy.

'  Podpalacz  2e Strzemieszyc
s k a z a n y  n a  7 l a t  w i ę z i e n i a
K A T O W IC E , 15. 12. W śród olbrzy 

miego zain teresow ania rozpatryw ał 
Sąd Okręgowy w K atow icach g łośną 
spraw ę pożaru  stodoły kopalni „ F e r ­
dynand" w K atow icach - Bogucicach' 
w k tó re j zginęło straszną śm iercią 13 
bc-zdomnych.

N a ław ie oskarżenia zasiadł bez­
domny Zdzisław Byczek, pochodzący 
z Strzem ieszyc, a  obecnie przebyw a­
jący w areszcie śledczym w K atow i­
cach.

IV czasie rozpraw y tłum aczył się on 
tym , że nie pam ięta  o niczym, gdyż 
był zupełnie p ijan y  denatu ratem . Do 
stodoły poszedł na spioczynek.

Sąd po rozpraw ie skazał 3yezka 
no -7 lat więzienia.

Krwawe walki w Chinach
G en . C za n g r-K a i-S zek  p r z e b y w a  n a d a l  w  w ię z ie n iu

T O K iO , 15, 12 W edług wiadomo­
ści, otrzym anych przez agencję Domei 
z Szanghaju, Czang - Kai - Szek znaj

Milionowy spadek
otrzym ał ubogi rzemieslniK z lube lsk iego

W A R SZA W A , 15. 12. Olbrzym i spa 
dek am erykański o trzym ał biedny 
rzem ieślnik *«iiasteczka S tearyn , w 
woj. lubelskim. Jeden  z adwokatów 
w arszaw skich, zajm ujący  się sp raw a­
mi spadkow ym i z zagranicy, o trzym ał 
wiadomość, że w F ilad e lfii zm arł 52- 
letn i Mojżesz vel M oryc G riinstein, 
w łaściciel lab iy k i ubrań  dziecinnych 
em igrant z Polski.

G iunstein  dorobił się za oceanem 
olbrzym iego m ają tk u  i zostawał w

spadku, po odtrąceniu  kosztów oraz 
podatku  spadkowego, 329.000 dolarów, 
czyli przeszło 1.7 m iliona zł. P on ie­
waż nie m iał żony oraz bliskich krew  
nych w Am eryce, zaczęto szukać spad  
kobierców w Polsce. Okazało sie. że

żyje jego brat, Chaim  W olf G riinstein 
skrom ny rzem ieślnik ze S tedrynia . 
Zm arły bogacz nio, kom unikoiyał się 
ze swoim bratem , tak  że spadkobier­
ca nie wiedział nav/et, że jego b rat do 
robił się tak ie j fortuny .

A dw okat udał się do osady, w któ 
re j m ieszkał j gzy szły m ilioner. N a 
wiadomość o spadku  Chaim  Griin- 
ste in  dostał spazm ów i zemdlał, a  kie 
dy go ocucono, to w padł w szał i za 
ezął tłuc z radości wszystkie naczy­
nia. A dw okat zabrał go samochodem 
do W arszaw y, w y n a ją ł d la niego p o ­
kój i p rzystąp ił do w indykacji spadku

W czoraj spadek G rtinsteinow i wy 
płacono. P ien iądze ulokował on w jed  
nym  z banków w arszaw skich,

duje się rzekomo pod strażą pow stań ­
ców w K w anyang  w odległości 40 km- 
od S ian Fou. Doradca Czang - K ai - 
Bzeka. A ustralijczyk  Donald, który 
przybył do o ian  Fou, niezwłocznie roz 
począł rokowania z Czang - Sue - Lian 
giem, ale nie dały one dotychczas żad 
ni cii wymkow.

Pełnom ocnik rządu nankińskiego 
Donald, k tóry  w yjeehi do Sian F u  ai.<d 
r-a celu jedynie stw icidzem e, że m ar- 
szalek Czang - K ai - Szek jes t zdrów 
i > ' x y  nie s t ki mu się lanas krzywda. 
W czasie pobytu D onalda odbyła się z 
jego udziłem narada  marszałków Cza’'?  
K ai - Szeka i Czang - Sueh - Liangu, 
na k tórej m arszałek Czang - Kai-Szek 
oświadczył, że gotów jest osobiście wy 
konać program  Czang - Sueh - Lian- 
ga z w arunkiem  żeby narady  nad wy­
konaniem program u odbydy się w N an 
kinie.

O dpow iadając na depeszę m in istra  
w ojny, dom agającą się uwolnienia 
Czang - K ai - Szeka, jako wstępnego 
w arunku wszczęcia rokowań, Czang - 
Sue - L iang  oświadczył, że dalsze je ­
go postępow anie bedzie zależało od de

cyzji N ankinu w spraw ie prow adzenia 
energicznej t ch ty k i w stosunku do J a ­
ponii.

W ojska rządow e posuw ają  się w 
kiCiunku Sian Fou, nie napo tykając 
oporu. Gen. Feng  - Czing - Sm, pod 
w ładny gubernato ra  prow incji Szensi, 
w yrazi! uległość rządowi nankm skie- 
mu. Gen. Czien-Ta-Czun, najbliższy 
współpracownik Czang K ai Szeka, 
schronił się do miejscowoś ć, położo­
nej w odległości 20 km. od Sum  Fou. 
Gen. L iu  - S iang  guberna to r wojsko­
wy Succzuen w ysłał depeszę do m ini 
s te rs tw a  w ojny w N ankinie, zapew nia 
jąe  o swej lojalności.

A gencja  R eu tera  donosi z N a u k i- 
nu- Rewolta przeciw ko rządow i na u 
k ińskiem u ogarnęła m iasto Lan-Czou. 
stolicę p row incji K lan-Su, gdzie to- 
czą się już w alki m iędzy w ojskam i rzą 
dowymi a oddziałam i sp rzy ja jącym i 
m arszałkow i Czang-Sueh-LiangowL 
W ojska rządow e posuw ają się wzdłuż 
kolei Sung-Czai i zn a jd u ją  się w odia 
glości 22.5 km. od B ian-Fu, głównej 
siedziby rew olty.



S tr. 2

Ha szpaltach pism
K LUBY POLITYCZNE

Z p rasy  w arszaw skiej d o w ia d u j­
m y się, że w W arszaw ie zapakow ała 
moda na kluby polityczne. Mnożą się 
one jakoby w zastraszający  sposób. 
Założycielami tych g rup  są w u..zej 
m ierze ludzie mało znani, wśród Któ­
rych  nie brak  również dziewiczych 
polityków . D ow iadujem y się więc, że 
pow stała  t. zw. g ru p a  gospoda^a: na­
rodowej, w sk ład  k tórej weszło w ielu 
publicystów  p isu jących  w ,,G ospodar­
ce N arodow ej". Cele tego klubu ‘ Lżej 
nie znane. W iele szumu otacza powstu 
nie klubu założonego przez p. Z dzisła­
w a G rabskiego. Oddajem y na ’en te­
m at głos dziennikowa „ABC - -  Nowi 
ny  Codzienne", k tóre piszą:
.1 . /oiz sław  GrabsKi tymczasem założjl 

sekie swój klub dyskusyjny  zgodnie z 
p i/,,,t.ą  ,» -ód sanacj'i modą. W iceprezes<! 
m i ) łubu  są pp. A lfred  W ielopolski i prok, 
Kcżuchow ski, za,s w slsUd klubu wchodzą 
PP & *.ątecki, K le inert, prok. M issuua i d. 
F rezesim  sądu koleżeńskiego je s t m in. 
Gi abowbki.

Poza tym  w skład klubu  wchodzą nie- 
1 iórzy wojskowi".

W iele nazw isk p rzy taczan j cii za 
równo przez „ABC" ja k  i przez inną 
p rasę  w arszaw ską na  tem at tej n ie­
zwykłej in flacji polityków  klubowych 
"ost zupełnie nieznanych.

J E S Z C Z E  Z A C Z Y N "

Nie będziemy już  pow tarzali, k tó­
ry  to m inistei jak ie  g rupk i um aluje 
a  przejdziem y do tem atu, k tó ry  pasjo  
n u je  całą prasę. Co z tym  tygodnikiem  
„Zaczyn"?

U kazał się w łaśnie d rugi num er 
,.Zaczynu" w  k tórym  znajdu jen  v w y­
jaśn ien ie  stosunku tego pism a do nłk. 
K oca. Przypom inam y, że „G azeta Pel 
sk a“ oficjaln ie odcięła to pism o od na­
zw iska pik. Koca. Otóż „Zaczyn1- p i­
sze na ten tem at:

Przede w szystkim  dla stopniowo rosm y 
r,\eh szeregów młodzieży państw ow ej, win 
nP m s w vjew ie nasz stosunek do pulkow 
ni.ko dypi. A dam a Koca.

P iszem y: do Adam a Koca, gdyż zaiuia 
ry  jeg są nam  bliżej nieznane, czas r v p o  
c/?w a jego działalności politycznej także 
n ieznany i n ieznana nam  je s t również je ­
go przyszła  dek la rac ja  czy też program , 
wiec n a  razie  p isać  możemy ty lko  o ..ego 
o" I ie‘ .

Bardzo charak terystyczne są  p rzy ­
toczone zdania. Nie kom entujem y ich 
bliżej jedynie  ze względu n a  to ,’ że 
trudno  lozm aw iać pow ażnie z kim-', 
czyich poglądów się nie zna. Dalsze 
w yw ody „Zaczynu" nie wnoszą wogó 
le świeżych m yśli do naszej publicy­
styk i politycznej. Posm ak świeżości 
natom iast posiadają  ostre no tatk i po­
lemiczne w tym  num erze zamieszczo­
ne, w k tórych  oberwało się poważnie 
m inistrow i K w iatkow skiem u, genera­
łowi Żeligowskiemu, posłance P rvslo - 
row ej no i wogóle Sejmowi. F ro n t a ia  
ku je s t więc, ja k  na  drugi num er nowo 
założonego pisma, bardzo rozległy.
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Wielkie dzieło zostało
P a rę  tygodni tem u w jednyru z kin 

widziałem  jako  nadprogram  dodatek, 
w k tó rym  między innym i p rzedsta­
wiony był cały szereg fragm entów  z 
budowy zapory w odnej na rzece Sole 
w Porąbce. Nagle, tuż za plecam i usły 
szałam  stłum iony szept: „Czy to  a 
nas, w Polsce...?" W  p y tan iu  tym  
brzm iało ty le niedow ierzania, ty le  
wątpliwości, by w  Polsce dokonyw a­
na być m ogła

praca  tak  gigantyczna, 
by podjęty  był w ysiłek tak  olbrzymi
— że zrobiło mi się nagle za tego m o­
jego współobyw atel straszn ie  w styd

Ja k to  — kosztem  20 m ilionów zło­
tych pow staje  zapora na najbardzie j 
spośród górskich rzek kapryśnej, n a j ­
więcej szkód w yrządzającej, Sole, po­
w sta je  sztuczne jezioro o długości bez 
m ała 8 kim. o pojem ności zbiornika 
32 milionów m. sześć, wody, przez k i l­
ka  la t dw a tysiące robotników  na trzy  
zm iany w sam ym  sercu przyrody, 
wśród strom ych, zielonych wzgórz 
żłobi ziemię aż do nagiej skały, by na 
niej, na tym natu ra lnym , szlachet­
nym  fundam encie wznieść arcydzieło 
ludzkiego geniuszu, ludzkiej potęgi— 
zapiorę na rzece Sole, a  w ' Polsce są 
ludzie, k tórzy o tym  nie wiedzą, k tó ­
rzy  się dziw ią?

Przez osta tn ie  dw a lata , gdy p ra ­
ce w Porąbce osiągnęły m axim um  na­
tężenia — ze szpalt gazet w yzierały 
ty lekro tn ie  im ponujące zdjęcia z „do­
liny pracy", ty lekro tn ie  a rty k u ły  i 
felietony sław iły

„polski Dnieprostro.j"
— ja k  nazw ali niektórzy publicyści 
Porąbkę* — a liczne wzm ianki dono­

siły  o postępie i stanie prac — a są 
ludzie, których zdumieniem napełnia­
ją  fragm enty  filmowego dodatku i z 
niedow ierzaniem  najw iększym  pyta­
ją :  „Czy to u nas, w Polsce?" Och, ale 
ci sam i ludzie w iedzą napewno bardzo 
dokładnie czemu zawdzięcza tak i czy 
inny dygn itarz  sw oją karierę  i jacy  
m inistrow ie się w zajem nie nie lubią...

rta k ie  oto m yśli nurtow ały  mnie. 
gdy w dniu 13-ym g rudn ia  jechałam  
na uroczystość poświęcenia i oddania 
do uży tku  zapory wodnej w  Porąbce, 
gdy każda m inu ta  zbliżała m nie do 
s tac ji K ęty .

Świeżość zimowego poran>u, ude­
korow ana zielenią i biało-czerwonymi 
flagam i stacy jka, dźwięki orkiestry , 
g rające j na pow itan ie przedstaw icieli 
rządu, k tórzy  p izybyli n a  uroczystość 

poświęcenia zapory na Solec 
— rozproszyły nieco te sm utne 
refleksje.

A  potem, gdy z okien autobusu, wio 
zącego mnie do Porąbki, spojrzałam  
na. rozśw ietlone słońcem wzgórza, po 
rosłe ciemnymi sosnami i św ierkam i 
o oszronionych czubach, gdy u jrzałam  
Gumy m iejscow ej ludności ciągnące 
drogą tam , do P orąbk i — m yślałam  
już tylko o wielkości dokonanego 
dzieła, o zaoszczędzonych milionach 
złotych, któro niem al corocznie poehła 
n iały  s tra ty  powodziowe, o zaoszczę­
dzonych łzach ludzkich, o pożytku, ja  
ki dla żeglug; rzecznej płynąć bę­
dzie z fak tu , że podczas niskich s ta ­
nów wody na W iśle zbiornik w Porąb  
ce będzie mógł zasilać W isłę wodami 
Soły...

Żywo stanęły  mi przed oczami obca

dokonane
zy  z m ej o sta tn ie j bytności w Porąbce 
p rzed  rokiem , gdy  p raca  tu  w rzała  w 
oałej pełni.

Pam iętam , ja k  zbliżając się do P o ­
rąbki, coraz w yraźniej słyszałam  
dziwne dźwięki, ni to grzm ot daleki, 
ni to huk wodospadu, ni szum wezbra 
nej rzeki... Huk się wzm agał, rósł, po 
tężniab A uto zatrzym ało się rap tow ­
nie. Co to? U  frtóp moich na głęboko­
ści 17 m tr.

rozłożyła się olbrzymia dolina.
A w  n iej ludzie, dziesiątki, tysiące lu 
dzi, pochłoniętych pracą...

T eraz jest inaczej. M elodia p racy  
nie mąci ciszy ■, dostojeństw a natu ry . 
Dzieło je s t dokonane. Tu, gdzie kłębi 
ło się pracow  te m rowie ludzkie, poły 
sku je  lodowa ta fla , w ypełniającej ca 
łą  dolinę, olbrzym iej zlew ni-jeziora. 
aN d nim szarym  betonowym  m asy­
wem w y ras ta  zapora. J e j  wysokość 
sięga 35 m ti., długość 260 m tr. Szero­
kość m uru  w koronie dochodzi do 8.40 
m tr. i tw orzy drogę.

W  razie  wy korzystan ia  siły  wod­
nej p rzy  zaporze,
zbiornik w Porąbce dostarczyć może 
około 27 milionów kilowato-godzin 

rocznie
dla uprzem ysłow ionej południowo-za 
chodniej części Polski.

Różnobarwny tłum  zaległ okoliczne 
wzgórza. Na zaporze zgrom adzili się 
hczni przedstaw iciele rządu, w oyko.- 
wości, m iejscowych władz. Serca -ą  
przepełnione krzepiącą radością du ­
mą, że oto skończone, dokonane ?osla 
ło w ielkie dzieło. U nas. W  P  Kce.

Kaw.

Dobrana szajka oszustów
Szczegóły afery Tow. impregnowania drzewa

J a k  już donosiliśm y w czoraj, do 
chodzenie p roku ra to rsk ie  w s p ra w o  
m ilionowych oszczerstw n a  szkodę 
państw a przez dostarczanie sfałszów a 
nych podkładów , zostało zakończone. 
O lbrzym ia ta a fe ra  „Polsko-B Igij- 
skiego T ow arzystw a dla Im p re g u i ■ n 
D rzew a i Polskiego K rezonaftu  'i .  A '1 
obejm uje 22 oskarżonych.

„B ohateram i" tego w ie lk ieg j pro 
.- • l-.su  będą dw aj dyrek to rzy  P o lsk o  
Belgijskiego T ow arzystw a 46 letn i 
R yszard  Jacobin i (przebyw ający w 
więzieniu) i 50-1 etn i A ntoni H oppen 
oraz p ro k u ren t Tow arzystw a 65 letni 
L udw ik Gelblum. H oppen i Gelćli-m 
przebyw ają  na  wolności jeden  za ican 
eją lko.000 z?., d rugi zaś — 150.000 zł.

Pozostali oskarżeni to urzędnicy i 
funkcjonariusze kolejowi.

Jacobini, H oppen i Gelblum, s t a ­
nowiąc

Z KRAJU
PARA LE WICZO W A POZOSTANIE NA­

DAL W W IĘ Z IE N IU .
Obrona Parylewiczowe.i złożyła p o d a ­

nie do władz o zwolnienie Parylew iczow vj 
z w ięzienia. Podanie swoje m otyw uje ob 
i ona nieł ezpieczeństwcin dla zdrowia na 
w ypadek dalszego pobytu  Parylew ieżow ej 
w więzieniu. O brona w skazuje, że P ary  le- 
wiczowa je s t ciężko th o ra  i cierp i na  różne 
-Iclegliwosci

W ładze nakazały  zbadanie Parylew  iczo-
*roj przez lekarzy i w odpowiedzi a a  poda 
ąie  zakom unikow ały, że konsylium  lek ar­
skie n ie stw ierdziło, aby  pobyt w wię- 

Ae-niu zagrażał życiu Parylew iezow ej. Od 
tej decyzji obrona złożyła zażahmic do są  
dii.

.lak  słychać, Parylew iczow a wobeo uie 
w ykrycia  współsprawców przestępstw , bo­
dzie praw dopodobnie pociągnięta  od od po 

wiedzialnosei karnej nie za przekupstw o 
pow iadała za przyw łaszczenia pieniężne, 
od tego będzie rów nież Parylew iczow a od 
,’joiwad.ała za przyw łaszczenia pieniężne, 
k tórych  dopuioiła  się w. in sty tuc jach  >pc 

łeesnych. .

i  EG U NIE PRZEWIDZIAŁ.
K om isaria t rządu w W arszaw ie zajął 

IoAę, w. daną przez sektę „czcicieli pro 
inka A a na , m ającą swoją siedzibę w 
O kIw w km .:. pod Sam borem . Przyw ódcą 
S''k:y .<<) . m c .ak i W ronowiez Leopald, k!ó 
ry  »/.\vn>e; pou p isrl w spom nianą ulo kę.
T iOlka zawiera srereg bluźnierstw, a m 
in. zapowiada ly tu ly  koniec św ia/a ,na co 
nają wskazywać pewne dowody, ogłasza 
<o prze/ astro l gńw.

Oprócz h v» 11 ska ty  ulotki, te j au  or 
.m ;sz:rz“ sek.y  W oronowicz zostanie po 
i-ągo ę ty  do odp-owiedziąliiośei sądowej za 
bluźnicri-twa.

ZL C ii V A L E  O G R A B IE N IE  K AS i  
K O L E JO W E J.

N a stac ji w M iędzylesiu na przechodzą 
cą z peronu  do la s y  kasjerko, m p u d ii 
W dizw iach trzej uzbrojeni bandy*' Jeden 
• nich zakneblow ał kasjerce u s la  chu*'ką, 
trugi /.wiązał sznuram i. Gdy jeden  bundy 
a r-bnował k asje rk i M alinowskiej, drag- 

zrahown. całkow ity ta rg  dzienny w sumie 
„weszło lOD zł. Po rab u n k u  bandyci ze 
trzasnęli drzw i i  um knęli.

dobraną trójkę oszustów,
dostali się przed rokiem  1926 do dy 
rekcji T ow arzystw a i działalność swą 
rozpoczęli od podstępnego w vzb /e ia  
w ładzy i m ają tk u  dotychczasowych 
dyrektorów  spółki.

Udało im się to dzięki oszukańczym  
m achinacjom  akcjam i Tow arzystw a.

. Objąwszy kierow nictw o spółki, no 
wi dyrektorzy
wyznaczyli sobie przede wszystkim  

wysoką pensję.
_ Jacobin i i H oppen pobierali po 

3.500 zł. miesięcznie, Gelblum zaś 
2.000 zl.

Pensje  te jednak  były znikomo m a 
łe wobec innych zysków pp. dyrekto  
rów. Oto pobierali oni po 3 proc od 
dochodów b ru tto  T ow arzystw a. B yły 
to sum y milionowe.

Lecz i te m iliony nie w ystarczały  
nienasyconym  rekinom . W  r. 1926 
rozpoczęli oszukańczą działalność, za 

krojoną na olbrzymią skalę.
Polsko-B elgijskie Tow. d la im pre­

gnacji D rzew a zajm owało się na p ul 
staw ie odpowiednich umów z w ładza­
mi kolejowymi im pregnow aniem  pod. 
kładów kolejowych w 4-ch nas veal

MIŁOŚĆ ZA ŚLEPIA .
Radoui ina nową sensację: dw aj jego 

mix&zkaucy elitą  przejść na w iarę mojżo 
szową, byle móc pojąć za żony dwie uro­
dziwe Źydć-y J.i-

W łady/,law Pańezyk, szewc z R adom ia 
zakochał się bez pam ięci w Chaii G ń  lfa r 
t ownte i  uie u-aczae an i na różnicę wyz­
nań, an i na  to, że dziewczyna je s t coTlcą 
bardzo biednej handlark i, postanow ił się 
z n ią  ożenić.

Poniew aż rab in  z Radom ia n ieprzychyl 
nie się odniósł do zam iaru  młodzieńca. 
T>ańczyk postanow ił udać się do K rakow a, 
aby tam  poddać się konio 'znym  zabiegom 
ry tu a ln y m

Pańczyk nie je s t w swych zam iarach 
cdosobuim y. U rzędnik radom ski p. S ’an i 
■ław B. rów nież zakochał się w urodziw ej 

Żydówce, p. K u rsn tó w n ie  i m ając je j wza 
emnoso, także w ybiorą się do K rakow a 

coiem przejścia na  w iarę mojżeszową.

niach: w R aw ie R u sk ie j,' Ostrów! 
Maz., K iw ercach i W łodawie.

P rzy  im pregnacji stosowano opa­
tentow any przez Tow arzystw o środek 
— K rezonaft.

Zam iast używ ać drogich sk ład n i­
ków — Tow arzystw o zaczęło stosować 
tańsze, oczywiście znacznie gorsze.

Zaczęto również skracać czas im ­
pregnacji, co odbijało się na jakości 
podkładów, lecz

dawało również ogromne zyski.
Równocześnie oszuści rozw inęli na 

szeroką skalę akcję łapówkową.
Cały szereg funkcjonariuszów  ko­

lejowych znalazł się na  żołdzie oszu­
stów. I  tak  kontrolerzy w nasycal- 
niacii z ram ien ia  władz kolejowych 
Izdebski i Uzdowski o trzym yw ali od 
T ow arzystw a sta łą  pensję miesięczną 
po 350 zł., a  Źydenko i Beczkowicz po 
300 zł. P ensje  po 350 zl. miesięcznie o- 
trzym yw ali również inni funkcjonariu  
sze kolejowi, ja k  Macioch i S ta n i­
sław ski. Poza tym  

cały szereg pracowników dostawał 
mniejsze łapówki.

Jednocześnie dyrektorzy i ich p ro ­
ku ren t dokonywali m achinaeyj pocial 
kowych. M . in. w księgach Tow arzy­
stw a  istn ieje  pozycja m iliona zł. za 
środek do impregnowania „Solvent", 
p rzekazana jakoby firm ie zagra­
nicznej.

Okazało się, iż środek taki. wogólo 
nie istn ieje  i przy  im pregnacji nigdy, 
nie był stosow any. *"

M ilion zł. rzekomo w ysłany zag ra­
nicę był czystym  dochodem, od k tóre 
go w skutek oszukańczego zaksięgow a­
nia nie zapłacono podatku.

Oszustw a p rzy  im pregnacji pod­
kładów trw ały  przez 7 lat. S tra ty  ja ­
kie poniosły w ładze kolejowe 
przekraczają 7.4611.000 zł. w gotówce.

T yle „zarobili" dyrek torzy  n a  o 
szukańcizych oszczędnościach i n a  ma 
teriale . N iepom iernie w iększe są  szko 
djb jak ie  w yrządzili państwu oszuści, 
dostarczający podkłady niedostatecz­
nie impregnowane.



Nr. 345
Str. 3

Przed procesem Piatakowa
Mimowolna ofiara ruchu stachanowskiego

Rosję sowucką czeka nowa sen­
sacja: zapowiedziana jest sprawa Fin 
takowa i towaizyszy, oskarżonych ( 
celowe szkoclnietwo w przemyśle, o 
tajne związki Trockim, o przygot j 
wanie zamachu na Mołotowa i o mac 
zbrodnie.

Przypomnieć należy, że d. 25 listo­
pada, w dniu co-warcia V III Zjizch; 
nadzwyczajnego delegatów, zy.Bane- 
go dla uchwalenia nowej koastytucj’ 
sowieckiej, w chwili gdy Stalin wy­
głaszał swój referat o tym artykule, 

rozległa się salwa, 
gdzieś na podwórcu więzienia syLiń­
skiego i sześć Łupów rozstrzelanych 
zwaliło się do wspólnego dołu.

Delegaci z/izau wiedzieli dob,v;o o 
dniu i godzinie egzekucji, a więc jak 
gdyby jej asyst/ wali. „Podkann: no" 
ich następni ' trupem Kirowa, 
go przed dwoma laty w Leningradzie.

Sama „Prawda" dała 15 a> tytułów 
o Kirowie. „Poeci" sowieccy postarali 
się również, 1 go grudnia prasa so­
wiecka nie dala ani słowa sprawozda­
nia ze zjazdu, wypełniona by’n do 
ostatniej szpalty artykułami 
o zamachu, dokonanym prz ń 2-ma 

laty na Kirowie.
Cel hył oczywisty: przygotować atmo 
sferę do dalszego procesu „wrogów 
ludu", którego głównym oskarżonym 
będzie Piatakow.

Jest to nie byle jaka figur i. Oskar 
żony on został o umyślne szkolnictwo 
w przemyśle górniczym przez tych 
właśnie, którzy zostali rozstrzelani w 
dniu 25 listopada. Znalazł się również 
świadek niejaki Arnold, który oskar­
żył Piatakowa, że podczas swej byt-

Przeó kongresem
S T R O N N IC T W A  L U D O W E G O
Ludowcy czynią juz przygotowania 

do mającego się odbyć kongresu tej 
partii w styczniu 1937 r. Po powiatach 
s'rupy ludowe walczą obecnie o wybór 
„swych" delegatów. Krążą pogłoski, iż 
grupa „Wici" kierowana przez łódzką- 
organizację z „Chłopskim Życiem Go- 
spodarczyrn" na czele ma podobno wy 
stąpić zdteydowanie na Kongresie 
przeciw t. zw. piastowcom o wyraźne 
zrealizowanie zasady „frontu i udowe­
go" z socjalistami.

ności urzędowej w t Berlinie
nawiązał stosunki z Trockim

za pośrednictwem jego syna, używa­
jącego pseudonimu Ireolaro. Ponie- 
■waż proces Piatakowa zapow;ed?iany 
jest jako jawny, przypuszczać należy, 
że

„przyznał się do winy".
Istotne powody oskarżenia i aresz 

towania Piatakowa objaśniane są 
dwojako.

Jedni twierdzą, że chodzi tu o dal­
szy ciąg tępienia „starych b>l,".;ewi- 
na system Stalina. Inni twierdzą, żc 
ków“, którzy me zawsze z g a d z a .s ię

są to mimowolne ofiary t. zw. ruchu 
stachanowskiego, ulubionego dziecka 
Stalina i Ordżorikidzego.

Robotnicy — stachanowcy, 
w pogoni za jak największymi zarob­

kami
i rezultatami ilościowymi, d&zmirani- 
zują przemysł, powodują kolosalne 
ilości „braków" w przemyśle metalo­
wym i katastrofy w górnictwie.

Stalin szuka tedy „kozłów ofiar­
nych". Sześciu „szkodników" już roz­
strzelano. Teraz kolej na ober szkod­
nika Piatakowa i trzydziestu wraz z 
nim współoskai żony cli.

Pasta do obuwia
Pasta do podfógl

Phjn do metali

Na robotach publicznych
pozostanie 50  tys. robotników

Wed!ug- zestawień Funduszu Pracy 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych wy 
nosi ostatnio 358,476 osób, czyli n 25213 o- 
sob więcej w porównaniu z liczbą fcezrobo 
tnyeh w dniu 29 listopada.

Jednocześnie zatrudnienie na robotach 
publicznych wyniosło óstatiro 7SS02, czy 
U o 56.533 mniej, niż w dniu 29 listopada.

Dalsza redukcja zatrudnienia na robo 
tach publicznych nastąpi w ciągu grudnia 
W  każdym razie ok. 50 tys. robotnikow 
pozo.-tanie na niektórym  robotach pubiiez 
nych p i i z  całą zimę.

Będą to roboty miejskie oraz niektóre 
robi ty przygotowawcze do przyszłego sezo 
,iu inwestycyjnego.

Nowe odkrycia w bazylice wileńskiej
Od paru dni mówiono w W ilnie o ja­

kimś bardzo ważnym odkryciu w Bazyli 
ee W ileńskiej. Rozeszła się nawet w mieś 
e:e sensacyjną pogłoska, że odnalezione 
zostały wreszcie prochy wielkiego księcia 
Wtołda.

Jak sic, okazało, pogłoska, aczkolwiek 
nieścisła ,nie była pozbawiona podstaw. 
W czasie robót restauracyjnych znalezień o 
mianowicie dnia 9 bm. w bardzo poczes­
nym miejscu Bazyliki zbutwiałe szczątki 
zwłJk z iv  ctkami szat. Miejsce zauiurowa 
nia szczątków wskazywało, że zmarły mu 
siał b ić  jakimś wysokim dostojnikiem.

Szczątki te zostały zbadane pizez spe­
cjalną komisję rzeczoznawców, która 
stwierdziła, że szczątki szat są resztkami 
ubioru liturgicznego, a zatem musiał być 
wysokim dostojnikiem kościelnym.

Źo nie są to prochy wielkiego księcia 
W itolda stwierdza również i ta okolicz­
ność, że zgodnie z orzeczeniem dr. Sylw e­
no wieża, zmarły mógł liczyć najwyżej lat 
50. Prawdopodobnie wiqc natrafiono ua 
szczątki któregoś z..biskupów wileńskich.

Prace nad zidentyfikowaniem znalezio 
ny h prochów będą prowadzone nadal.

Nagroda 8 tys, zł.
ZA PRACĘ CHEMICZNA-

Sąd konkursowy fundacji stypendiaL  
nej im. S. A. babryk Chemicznych „Rado 
■ha‘ w Sosnowcu przy wydziale cbemicz* 
uym Politechniki W arszawskiej przyzna 
nagrodo w sumie 8.000 zł. (ośmiu ty s ięcy )  
a wykonaną samodzielnie pracę z zakre­

su chemii czystej lub chemii stosowanej. 
Kandydaci, ubegający się o nagrodę, 
wnoszą podania konkursowego pod adre­
sem przewodniczącego sądu, dziekana wy 
działu chemicznego Politechniki War- 
szawsRiej. Kandydaci muszą być of.ywate 
iami polakami.Do nagrody mają być p:zrd 
.tawioiie jirace lub cykle prac, drukowano 
w jeżyku polskim w o-tatnim piącolcciu 
ub jeszcze nie drukowane. W szystkie pra 

ee muszą być przedstawione w trzech eg­
zemplarzach. Praee przedstawione na kon 
kurs w inny być zaopatrzone w zaś w ind 
ezenie kierownika zakłada, w którym  
praca była wykona. N ie mogą ty ć  zgłasza 

e prace już raz gdziekolwiek nagrodzone 
Sąd konkursowy może pndzieli6 sumą na 
dwie lub wickszą liczbą nagród. Termin 
zgłaszania prac i składania egzemplarzy 
upływa dnia 28 lutego 1937 r. o bodz 12.

Chrześcijańska Bemokraaja
W ZNAW IA DZIAŁALNOŚĆ.

Chrzesciaóska Demokracja od dłuższe* 
go już czasu nie przejawiała jako orgaui 
aacja partyjna prawie żadnej działalnoś 
ei. Agencja „Eeho“ informuje, iż ostatnio 
odbywają się konferencje i czynione są 
usilne starania by zjednoczyć wysiłki spo 
łeezeństwa katolickiego i wznowić działał 
ność Clirztściańskioj Demokracji jako cen 
trum społecznego.

Zatrutfn an ie  m5o1nc iinvch
PRZYPOMNIENIE O PRZEPISACH,

Min. opiek, społecznej przypomniało o 
przepisach w sprawie zatrudniania mało­
letnich. Nieletniego pracownika można 
przyjąć do pracy po przedłożeniu świadeo 
twa, stwierdzającego ukończenie 15 roku 
życia oraz zezwolenia rodziców lub opie­
kunów.

Poza tym młodociany kandydat winien 
udowodnić, że wykonał obowiązek szkolny 

przedstawi świadectwo lekarza, że dana 
eraca nie przekracza sił kandydata.

Bezpłatne zatrudnianie młodzieży jest 
wzbronione .jak również pohieranie wyua 
grodze u za nauką młodocianych. W umo­
wie za pracę winna być podana dokładnie 
wysokość wynagrodzenia.

Za przekroczenie tych przepisów grozi 
kara aresztu do 3 miesięcy oraz grzywny 
do 1000 zł.

K Ł O P O T Y  Ś W I A T A
A reyniezw ykły konflik t m a try ­

m onialny m onarchy brytyjskiego 
przysłonił nieom al bez reszty  wszy­
stkie inne w ydarzenia światowe, 
czyniąc z nich m ało znaczące w y 
padki o wręcz lokalnym  charak te ­
rze.

Jeś li jednak zdobędziemy się n:i 
odrobinę sumienności i ob iek ty­
wizmu, bez tru d u  w yłuskam y z cie­
n ia m iłosnej epopei k ró la  Edw arda 
V lir  szereg wydarzeń o nader po­
ważnym  dla polityki światowej 
istotnym  ciężarze gatunkow ym .

I  tak  oto do nader ważnych w y­
darzeń należy otwarcie w Buenos 
A ires kongresu pan-am erykańskie- 
go, w k tó rym  obok Stanów Zjedno ­
czonych A m eryki Północnej wzięło 
udział 19 innych krajów  środkowej 
i południowej A m eryki.

Osobisty udział w kongresie tym  
prezydenta Roosevelta, a także nie­
śm iertelny slogan M onroego: „Ame 
ry k a  dla A m erykanów ", kazały  na 
w et najbardziej zain trygow anym  
spraw am i b ry ty jsk im i dyplom atom  
uważnie śledzić przebieg konferen­
cji, a już specjalnie dużo uw agi p o :

święcili obradom w Buenos Aires... 
Jopończycy, doskonale zorientowa­
ni we właściwych celach polityki 
prezydenta Roosevelta.

Czytelnik polski, zaabsorbowa­
ny bliższymi m u spraw am i, naj- 
prawdopodobnie nie przypuszcza 
naw et jak  wielkie znaczenie dla ja  
pońskiej polityki gospodarczej ma 
ją  rynki... am erykańskie.

Mówi się coprawda i u nas od 
czasu do czasu o jakichś niezwy­
kłościach dum pingu japońskiego w 
Europie, o 10-złotowych row erach 
i zegarkach sprzedawanych na... kilo­
gram y, ale w rzeczywistości cała 
E uropa nie da przem ysłowi jap o ń ­
skiem u ty lu  rynków  zbytu ile po­
wiedzmy jedna A rgen tyna czy B ra 
zylia, nie mówiąc o Stanach Zjed­
noczonych A m eryki Północnej, któ 
re przed „inw azją‘‘ japońską oto­
czyły się niebosiężnym murem o- 
gra.nic.zeń celnych.

Zdajac sobie sprawę z koniecz­
ności odbudowania „prosperity", 
prezydent Roosevelt m isternie prze 
prowadził p lan „polityki dobrego 
sąsiada", jak  w ynika z ostatniej

konferencji pan - am erykańskiej, 
bardziej skuteczny niż wszystkie 
dotychczasowe chw yty am erykań­
skiej dyplom acji stosowane wobec 
nie zawsze posłusznych i powol­
nych państew ek południowo-ame­
rykańskich.

Znacznie gorzej w ygląda sy tu ­
acja na odcinku innym, w Genewie 
gdzie na  żądanie M adrytu L iga 
Narodów m iała zabrać glos w sp ra ­
wie uznania rządu gen. Franco 
przez W łochy i Niemcy. Pow iada 
m y —  gorzej, bo już chociażby ty l­
ko ze strony form alnej trudno jest 
znaleźć właściwe wyjście z kłopotli­
wej sytuacji, jeśli się uwzględni, że 
Niemcy do Ligi nie należą, a sta­
nowisko W łoch jest tego rodzaju, 
że wszelkie ingerencje Ligi m ogły­
by tra fić  w próżnię.

Oczywiście pozostają, bardziej 
radykalne środki, ale doświadcze­
nie abisyńśkie każe raczej przejść 
nad nim i do porządku dziennego 
tym  bardziej że hipoteka rządu 
m adryckiego jest nader poważnie 
obciążona grzeszkam i sowieckimi,

o których głośno w prasie  całego 
św iata, a specjalnie włoskiej i n ie ­
mieckiej.

W tych w arunkach, L iga zn a­
lazła się w sytuacji więcej niż kło­
potliwej i trzeba będzie dużego wy­
siłku dyplom atycznego, aby z k ło ­
potu tego w ybrnąć, oczywiście z 
honorem...

Nie chcąc zabawiać się w pro- 
roków, nie ryzykujem y staw iania 
jakichkolw iek horoskopów na te ­
m at dalszego rozwoju wypadków 
we F rancji, gdzie w ydarzenia hisz­
pańskie skłoniły kom unistów do 
rozpoczęcia ostrego n a ta rc ia  na 
prem iera Blum a, k tóry , jak  możo 
broni się przed uw ikłaniem  go w 
jakąkolw iek akcję interw-encyjną 
na rzecz rządu m adryckiego. W y­
daje nam  się jednak, że zwycięstwo 
komunistów we F ranc ji rów nałoby 
się rozpaleniu czerwonej pożogi 
nad całą Europą, a  do tego n ik t 
dzisiaj chyba nie dąży. Zwłaszcza 
m ając „pod ręką" tak  mało zachę­
cający przykład, jak  półwysep Pi- 
renejski.
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n^cziucy egzaminują fryzjerów
Dziwne m etoay rzemieślniczych komisyi egzaminacyjnych

W śród rzemiosła chrześcijańskiego 
kolportow ano niedawno ulotkę, a la r­
mującą ogól rzemiosła i społeczeństwo, 
że Izba. Rzemieślnicza zam ianow ała 
członkiem komisji egzam inacyjnej ize 
m ieslnika, karanego więzieniem. W 
uaiszej treści ulotki, je j autorzy po­
wiadomili ogól, że wskutek różnych po 
sunięć kierowników Izby oraz pozba­
wienia cechów rzemieślniczych ich daw 
ne^o znaczenia, panu je  w -ród sfer rze 
m ieślniczych woj. kieleckiego b, silny 
ferm ent. U lotka ta  mimo, iż została w 
znacznej ilości w ycofana przez roż­
nych osobników’ dała  sygnał 
do czynnego wystąpienia rzemieślni­
ków nie tylko przeciwko kierowniko­

wi Izby, (dyr. A xenłowiczowi), 
nie i przeciw działaniu K om isji Egza­
m inacyjnej m istrzowskich i czeladni­
czy cli.

Pierw szy wystąpił p. W ójcicki, 
starszy cechu rzeźniczo - w ędliniarskie 
go w Kielcach, który  oskarżył jedną z 
komisyi egzam inacyjnych

o udzielenie dyplomów rzemieślni­
czych za łapówki.

Niejaki Ostrowski, właściciel restau 
rac ji-w  Kielcach, miał według oświad 
czenia p. W ójcickiego otrzym ać w Ra 
domin za łapówkę dyplom rzeźniczy, w* 
rym celu aby mógł dla gości res tau ra ­
cyjnych urządzać „świniobicie" we wła 
snym  zakresie. Zarzutem p. Wójcickie 
go uczuła się dotknięta Izba Rzemieśl 
uieza, która zażądała od p. Wójcickie 
go odwołania zarzutów, grożąc mu w 
przeciw nym  razie prokuratorem . P. 
Wó'•'■■ki nie uląkł się groźby i za rzu ­
tów nie odwołał, przeciw nie potw ier­
dził je w obecności całego zarządu 
Izbv Rzemieślniczej i w policji.

W kilka dni później mistrzowie ta- 
picerscy z  K ielc: W ojdan i Chmurzyń- 
ski przyłapali drugą z kom isyj egzami­
nacyjnych
na nienrawidłowym poddaniu egzami 

nowi w zawodzie tapicersliim
K iw ę Szyfm ana ze Skarżyska, k tóre­
go na tapicera egzaminował i wyzwa­
lał właściciel składu trum ien Zygm unt

Dobry ła r t
ZĄB ZA ZĄB.

Podczas przyjęcia na dwor/, angielskim 
•mi:; wypadł przy stole sztuczny 

sąb, którego w źacien sposób nie możua 
było znaleźć.
lśa drugi dzień jtden  z współbiesiadników 
przysłał jej pudełko z zawiadomieniem, że 
zwraca odnaleziony ząbek. W pudelku 
znajdował się jednak ząb wolu.

Dama odpisała natychm iast:
„Znam pańską życzliwość, wszelako 

nie przypuszczam, żo da pan sobie wyrwać 
ząb, z przyjaźni dla mnie“.

SAV01B MANGER.
W wagonie restauracyjnym  ekspresu 

Paryż — Nicea siedzi kilkunastu boga­
tych turystów  amerykańskich. W łaśnie no 
dano ryybc, którą większość Jankesów je 
nożem.

— Nagłe kelner woła:
— Panowie, trzymający, noże w ustach, 

uwaga, zakręt!!!
BOCZNA ANTENA.

W przedziale pociągu W arszawa — P a ­
ryż siedzi dwuch pasażerów wytworny 
Anglik i Żyd chusyd.

Zapada zmrok. Nabożny Żyd przygoto 
wuje się do modlitwy wieczornej i zaczy 
na wyciągać wszystkie skomplikowane 
nrzybory.

Anglik przygląda się z zaciekawieniem 
modlitewnej aparaturze i py ta wreszcie:

— Ozy Londyn toż pan łapie na toł

Kopacz (Kielce, ul. Bod/.entyóska) w 
tow arzystw ie dwuch stolarzy pp. L. i 
B. i w icedyrektora Izby Rzem ieślni­
czej Korsaka.

O innym  hum orystycznym  w ypad­
ku donoszą z cechu fryzjerów , gdzie 

dyplom fryzjera miał podpisać 
rzeźnik.

W ypadki podobnie przeprow adzo­
nych egzaminów rzemieślniczych nic 
były odosobnione. Radcowie Izby i mi 
strzowie rzem iosł naliczyli ich k ilka­
dziesiąt., a  dyrektor Izby p. Grzegorz 
Axentowiez, broniąc się przed udoku­
m entowanym i atakam i, stw ierdził na 
swoje uspraw iedliw ienie, że egzami­
nów takich było tylko 25 (dwadzieścia 
pięć) co

wywołało ogólną wesołość.
W wyniku tego rodzaju kompromi 

tującego działan ia  zam ianowanych 
przez Izbę Rzemieślniczą kom isyj, 
radcowie Izby Rzemieślniczej., odbyii

wspólne posiedzenie i uchwalili zwró­
cić się do zarządu o powołanie przez 
izbę nowych kom isyj egzam inacyjnych 
na całym  obszarze woj. kieleckiego.

W  wykonaniu tej uchwały radców 
izby, zarząd powołał narazić komisje 
egzam inacyjne czeladnicze i m istrzow­
skie w Kielcach, Częstochowie, So­
snowcu, Radom iu i Miechowie.

Skład osobowy tych komisyj na 
mocy tej samej uchwały radców był 
tym  razem ustalony w porozum ieniu 
z miejscowymi organizacjam i rzemieśi 
iiiczymi, ca bezwzględnie 
przyczyni się do podniesienia pozioma 

wiedzy zawodowej 
wśród rzemiosła i wyelim inowania 
z czasem p a rtac tw a  rzemieślniczego, 
które podryw a podstaw y bytu rzemio­
sła.

Spraw ę gospodarki Izby i czynio- 
rr/ch zarzutów  omówimy.

St. B.

Kota p c i ą p  zmiażdżyły oog§
n ie r o z w a ż n e m u  chłopi'Cu

Onegdaj po południu na  szlaku 
kolejowym  Ząbkowice — Grodziec 
miał m iejsce

tragiczny wypadek.
Do przejeżdżającego pociągu towa 

rowego usiłował wskoczyć 3 3-Ietni 
Marian Pakuła, zamieszkały w f.agi- 
szv.

Chłopiec skoczył tak  nieszczęśliwie, 
że dostał się pod koła wagonu, k tóre

zmiażdżyły mu nogę.

Bezrobotni wybrali spośród siebie 
przewieziono do szpitala, gdzie grozi 
mu

amputacja nogi.

Węgiel saturnowski a bezrobotni
Delegacja w m a g is tra te  czeladzk m

J a k  wiadomo, górnicy zagłębiow- 
scy pośw ięcili jedną dniówkę na bezro 
botnych, a przem ysł węglowy dał na 
ten  sam  cel węgiel w tym  dniu wydo 
byty. Obecnie następu je  podział tego 
węgła. Otóż ogólnopolski K om itet po 
mocy zimowej w W arszaw ie przyznał 

dla bezrobotnych w Czeladzi około 
3260 metrów węgla.

W czoraj bezrobotni otrzym ali kwi

ty  i udali się po odbiór węgla na kop. 
,,Czeladź" oraz na kop. „S a tu rn" . 0 - 
kazało się, że bezrobotni 
nie przyjęli węgla z kopalni „Saturn" 
ponieważ zaw ierał on sporo m iału.

Bezrobotni w ybrali z pośród siebie 
delegację, k tó ra  w róciła do Czeladzi i 
prosiła w ładze m iejskie o in terw encję 
w tej spraw ie.

Powiatowy zjazd prezesów i naczelników
straży pożarnych pow. będzińskiego

W gmachu starostwa będzińskiego od­
było sio sprawozdawcze posiedzenie Rady 
oddziału powualowego związku straży po 
źainych w liedzinie, któremu przewód- 
niczyi Józef Boxa, starosta powiatowy, w 
otoczeniu asesorów: Em ila W intera z Niw 
ki, Stanisława Goibionia z Czeladzi, Ada­
ma Piwowara z Dąbrowy i Grzegorza Sa 
do w.; kiego, przedstawicieli samorządu i  o 
wiatowego prezesa Ryszarda Herm ana z 
Czeladzi. Sekretarzował p. Stanisław 
Fnasunkiewiez z „Selvay‘u“ w GroJlcu.

W posiedzeniu Rady wzięło udział 82 
delegatów straży. Na wstąpię zebrania ucz 
czouio przez powstanie i jedniminutowe 
milczenie Pierwszego M arszalka Polski 
śp. Józefa Piłsudskiego, następnie zmar­
łych członków straży z terenu powiatu be 
dzióskiego po rzym przystąpiono do ob-_ 
rad, które zapoczątkowali okolicznościowy 
mi przemówieniami prezes Rady starosta 
Boxa oraz prezes zarządu sędzia Herman. 
Nas tę, pnie na wniosek komisji rewizyjnej, 
członkowie Rady jednomyślnie zatw ier­
dzili sprawazdania z działalności zarządu 
oraz udzielili zarządowi oddziału absoluto 
rium, w yrażając przy tym podziękowanie 
za dobro prowadzenie organizacji.

W dalszym ciągu przystąpiono do wy­

borów, w wyniku których na miejsce wy 
losowanych zostali wybrani do zarządu 
pp.; Andrzej Furm anek i Ludwik Sitka z 
Wojlmwic Kom. oraz A rtur Zajdler z So­
snowca. Komisja rev izyjna pozostała bez 
7 •* ny i składa się z P- Oltona Knefla(S) 
Leopolda Mazurkiewicza z Lagiszy, Stefa 
na Barczyka z Grodźca (Solvay), Nikode­
ma Madli z Czeladzi i Zygmunta Korusie 
wicza z Łosnia. Na delegatów do Rady o- 
kregu ''wojewódzkiego w Kelcach wybrano 
prezesa starostą Boxę (przez aklamacje) 
oraz poza sędzią Hermanem, który weha 
dzi w skład Rady woj., jako prezes zarzą 
;łu oddziału, zostali wybrani: inż. Zenon 
Znowski z Pia-ków i a ldeusz Jasiński z 
Grodzieckicgo Tow. Kopalń Węgla.

De zarządu honorowego przy oddziale 
będzińskim zostali przez aklamacje wybra 
ni Em il W inter z Niwki jako prezes, Inż. 
Tadeusz Krajewski z Sosnowca (kop. Hr. 
Renard), wiceprezes, H enryk Sajdak z Mi 
Iowie, rzecznik, oraz na członków n>-; 
Szulca z Wojkowic Kościelnych, Pecebla 
z K ozim i-rza, Wylęż.ka z Sączowa, Rome­
ra  z Sosnowca, Kocota z Wojkowic Komor 
nych, Zarzyckiego z Czeladzi, Drożdża z 
Lagiszy, Ostrowskiego z Wojkowio K oś­
cielnych i Kaliszka z Dąbrowy

DR ZA ZG I.

RfcGULAMiN
IV zagiębiowskich szkołach śreaw ch  

rozdano nuodzicży regulamin zachowa* 
ma się je j  poza szkolą,, opracowany 
u n t z  m iędzyszkolną K om isję porozu­
miewawczą dyrektor ów szkól średnich  
w Zagłębiu Dąbrowskim.

Jeden  z paragrafów regulam inu po 
wiada, że młodzież szkolna nie może na 
leżeć do żadnej partii politycznej, ani 
brać udziału w wiecach i zebraniach, 
nie urządzanych przez szkołę.

Zwracam y uwagę na ten paragraf, 
w ostatnich bowiem latach młodzież ze 
szkodą dla nauki rozszarpywana była  
a zez zwalczające się obozy pohlyczr.c* 

K sztaltowanie duszy młodzieży po wino  
się odbywać iv atm osferze spokoju i w- 
miaru, a nic haseł politycznych choćby 
nawet słusznych  / de z natury rzeczy, 
głoszących nieufność wobec jakiegoś  
innego także polskiego obozu.

Ńa len dość sm u tny  obowiązek zwal 
czania przeciwników  politycznych tu?o 
dzież nasza ma jeszcze dużo czasu.

Sosnow ice—Katowice
J a k  się dow iadujem y, Polskie He* 

dio zamierza nadać wesołe słuchowisko  
p i .  „ IP  po ciągu Sosnowiec  — K atow i­
ce1'. Słuchow isko to piorą sosnouicza- 
ni na przedstawia galerię typów , któ­
rych niemało p izew ija  sę w  na'.toczo- 
\ych przedziałach wagonów i i i  klasy.

Słuchow isko ma trwać akuren tak  
długo ja k  długo jtd z ie  pociąg z  So­
snowca do -Kałowie.

Przypominamy, że tvlko 
do 31 grudnia b. r. 

Poczta zakłada 
w Zagłębiu Dąbrowskim

telefon bezpłatnie.
Przy głośniku

ALFRED HGEHN.
W środę 1G.12 o godz. 21.00 grać będzie 

przed mikrofonem niemecki pianista Al­
fred 1 lochu, zaproszony przez Polskie h a  
dio na podstawie międzynarodowej urno- 
wy o wymianie artystycznej. Alfred Ho- 
ehn należy do wybitnych pianistów nie­
mieckich i cieszy się w swoim k ra ju  i za 
granicą naj.epszą opinią A rtysta w ystą­
pi w koncercie chopinowskim, złożonym z 
mherza dis-moll, nokturnu D o  P ur, etiu 
dy c moll i poloneza As-Dur.

POETA I MUZYK
Któż nie zna ponurych ,a pełnych uro­

ku o. c« irści ETA. Hoffmana. Obok gro­
tesek Poego .stanowią one najciekawsza 
zjawisko poezji grozy. Autor w specjalny 
sposób związany byl z Polską. Poeta i mu 
zyk, jednocześnie prawnik, byl asesorem 
w roku 1800 w Poznaniu, później krótki 
czas radcą pruskim w Płocku i W arsza­
wie, Na okres jego pobytu w Polsce przy 
pada jego rozkwit kompozytorski. W Ploo 
ku komponuje dwie opery, w Poznaniu 
dusfruje tekst Goethego. Na ile pobytu 
Hoffmanna w Polsce osnuta będzie audy- 
;j«-< literacko - muzyczna Kazimierza PI u 
nada na fali ogólnopolskiej dziś o godz. 
21.30.

ROZMOWA ZE STANISŁAWEM 
BRZOZOWSKIM.

W sezonie bieżącym Polskie Radio zor 
ganizowalo w dziale sława mówionego nie 
zwykle ciekawy i oryginalny cykl audy- 
cyj. Są to wywiady fikcyjne z postaciami, 
wyaanyeh pism, pamiętników, wspomnieó 
jakie zapisały się niezapomnianymi zgdos 
kami na kartach historii czy kultury. Wy 
w.ady to są przeprowadzono na podstawie 
wydanych pism, pamiętników, wspomnień 
i id. Wywiad z Adamem Mickiewiczem za 
inaugurow ał to ciekawe prelekcjo. Dziś 
i  godz. 17.50 Roman Zrąhowicz przeprawa 
dzi „rozmową ze Stanisławem Brzozow­
skim", znakomitym polskim krytykiem  li 
terackim i filozoficznym, kióry wywarł 
bardzo poważny wpływ, zwłaszcza na mh»
«V‘ pokolenie >aż do czasów ostatnich.
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Sezoniwe unieruchomienie zakładów pracy
w  Z a g łę b iu  D ą b r o w sk im

Onegdaj w inspektoracie pracy w 
Zawiercia sekretarz związku metalów 
oów p. Angier odbył konferencje w 
sprawie zamierzonego unieruchomię-- 
nia fabryki naczyń emaliowanych 
Sfinks*' w Poraju. Wszyscy robotni 

cy tej fabryki w liczbie około 260 lu­
dzi otrzymali w ub. sobotę dwu 
tygodniowe wymówienia. Fabryka zo 
stanie unieruchomiona wskutek braku 
zamówień oraz konieczności przepro 
wadzenia remontu.

Ustalono więc na konferencji, że 
po uruchomieniu fabryki wszyscy ro 
botniey z powrotem znajdą pracę. 
Przy remoncie fabryki tylko nieznaez 
na część robotników znajdzie zatrud 
nienia, reszta zaś w tym okresie pozo 
stawać będzie bez pracy.

Unuruchomteme J M a p o I r
w Będzinie

W fabryce okuć okiennych „Metal- 
pol“ w Będzinie wymówiono również 
pracę wszystkim robotnikom w liazbie 
20, bowiem fabryka z braku zamó­
wień zostanie unieruchomiona

W związku z tym w przyszły wto­
rek 22 bm. w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu sekretarz związku metalow­
ców odbędzie konferencję. Chodzi o 
zagwarantowanie robotnikom powro­
tu do pracy z chwilą ponownego uru­
chomienia fabryki.

O urey iłowanie  r racy
kelnerów w Zagłębiu

Od dłuższego czasu istnieje na teie 
nie Zagłębia Dąbrowskiego w prze­
myśle gastronomicznym — stan bez. 
umowny. Rokowania, które się już od 
stycznia rb. toczą, nie doprowadziły 
do rezultatu. Na przeszkodzie zawar 
cia nowej umowy stało przede wszy­
stkim stanowisko części przedstawicie 
li stowarzyszenia restauratów, ‘ którzy 
kelnerom me chcieli przyznać 10 proc. 

rachunku, jako wynagrodzenie.
Azora j po dłuższej przerwie odbyła, 

się ponowna konferencja pod prze. 
wodnictwem inspektora pracy p. lly- 
chłowskiego, zwołana na wniosek 
związku zawodowego kelnerów ZZZ. 
w Sosno w cu. Z ramienia tej oiganiza 
cji w konferencji brali udział: sekre­
tarz okręgowy Jan  Rylski, sekretarz 
zw. kelnerów Prótek, członkowie za­
rządu zagłębiowskiego oddziału Stru­
zik, Staszkiewicz, Dusza.

Na wczorajszej konferencji uzgod 
mony został najważniejszy postulat 
przez podpisanie protokułu, w którym 
ustalono 10 proc. dla kelnera, jako wy 
nagrodzenie, doliczone do rachunku. 
Obowiązywać to będzie od 1 stycznia. 
Ud/ roku we wszystkich zakładach 
gastronomicznych. Pozostałe punkty 
umowy zbiorowej będą przedmiotem 

^pośrednich pertraktacyj. Na kon

Miłe i praktyczne
podarki gwiazdkowe:

komplety dc golenia* 
manicure‘y nesesery* 

rozpylacze kryształowe 
aparaty fotograficzne 

oraz
najmodniejsze perfumy i wody 
kwiatowe w wielkim wyborze 
i po cenach znacznie 

poleca
zmzonyc.a

S. MONETA
SKŁAD APTECZNY

DĄBROWA GÓRNICZA 
ul. Sobieskiego 2®.

ferencji inspektor p. Rychłowski je ­
szcze raz zwrócił uwagę na obowiązek 
udzielenia płatnego urlopu według u- 
stawy pracownikom, którzy do korzy­
stania urlopu są uprawnieni.

•  •  •

Fabryka odlewów żelaznych Gold- 
korna w Miechowie rokrocznie w okre 
sie zimowym jest unieruchomiana. 
Również i w tym roku wymówiono 
pracę wszystkim robotnikom i fabry 
ka zostanie zamknięta w przyszłą so 
botę.

W związku z tym przedstawiciel 
związku metalowców wyjeżdża w

We >»bsnvni interesie

czwartek do Miechowa, celem odbycia 
konferencji z właścicielem fabryki.

Zebranie robotn icze
w  Zawierciu

W sali domu ludowego w Zawier­
ciu cdbył się wiec robotniczy, w któ­
rym wzięli udział robotnicy pracujący 
jak również bezrobotni. Na zebraniu 
przemawiał p. Angier, który omówił 
sprawę skrócenia czasu pracy do 6 go 
azin dziennie oraz akcję walki z bez­
robociem. Na zakończenie uchwalona 
została odpowiednia rezolucja.

i - ' . - - : ' ' * . u-jy r-v>

S -seta nadchodzą)!

7Pp. Kupcy i Przemysłowcy
winni zareklamować s*toje towary i wyroby

w „Expresie Zagłębia”
najskuteczniejszym organ ie  rek lam ow ym  

województwa kieleckiego.

Powiesił sio na pasku
W PIWNICY.

Onegdaj otvoio godz. 20.30 w piwnicy 
domu przy ul. Dębowej nr. 62 w Sosnow­
cu popełnił sam obojelwo przez powhsze- 
uie się ua pasku 54-letni J a n  M alina, be* 
'„załogo m iejsca zam ieszkania.

Przyczyny rozpaczliwego kroku nara­
zić nie ustalono. Nie ulega jednak wątpił 
wośoi, że bezdomny Malina nie chcąc da­
lej walczyć z przeciwnościami losu ode­
brał sobie życie.

A ' - i  • ft'*1*

Wiadomości bieżące
Gruda.

Dziś: Euzebii 
Jutro: Łazarza, Floriana 
Wschód słońca: 7.48 
Zachód słońca' 3.24

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20-30 T ea tr  M iejski z So­
snowca g ra  w sali k lubu  W arszaw skiego 
Tow arzystw a w Niemcach komedią 1.. 
ii. H uxley a jit. „W iosenno porządki".

Ju tro  o godz. 20.30 T ea tr  M iejski z So­
snowca g ra  w Będzinie w sali kina „A pel. 
io“ komedie L. E. H uxleya pt. „W iosen­
ne porządki'4.

W  pią tek  nieodwołalnie o sta tn i raz 
sensacyjna sztuka W ernera  p t. „Ludzie 
ne krze*.

W  sobotę p rem iera  znakom itej kom e­
dii W . Bus-Fekele, au to ra  „T rafik i P an i 
Generałow ej ' p t. „Pieniądz to nie wszy­
stko" w reżyserii T. K ro tkego  . B ile ty  
•wcześniej do nabycia w ‘firm ie W. Cze­
chowski.

  x x -------

P io p m  isspodartzy świata matj
NA TLE EXPOSE RZĄDOWEGO.

Zarząd oddziału P. Z. Z. P . P. i H. w 
Sosnowcu urządza w nadchodzący czw ar­
tek dn ia  17 bm. o gedz. 20 w lokalu  Zwiąż 
ku p izy  ul. S ienkiew icza 17-a wieczór dy­
skusyjny , na  k tó rym  sekretarz g enera l­
ny  zw iązku p, K azim ierz Ostrowski w y­
głosi re fe ra t p t. „P rogram  gospodarczy 
św ia ta  pracy  na tle  expose rządowego*1. 
i ’o referacie dyskusja. W stęp wolny d-a 
członków związku i kola młodzieży p ra ­
cowniczej oraz zaproszonych i wprowadzo 
nych gości.

 1 ITT----
— PODZIĘKOWANIE. K om itet rn tu n  

kowy przy  kopalni „Milowieo'4 składa ser 
deczne podziękowanie: pracow nikom  urny 
słowym kopalni „Milowieo" za p rzekaza­
nie na rzecz K om itetu  sum y zł. £C6 wza- 
m ian  urządzenia p rzy jęcia  w dniu  św. B ar 
bary , robotnikom  w ydziału m echaniczne­
go kop. „M ilowice" za złożenie na  rzecz 
kom itetu  zł. 110.50 i robotnikom  w ydziału 
budow lanego kop. „M ilowice'4 za złożeone 
n a  rzecz kom itetu  zł. 19.50. Ten obyw atel­
ski ozyn um ożliwi kom itetow i zaopatrze­
nie na zim ę najb iedniejszej dziatw y w o- 
bhiwie, odzież i ciepłą bielizną.

P om ne zimowa
W PODSTUD1U SOSNOWIECKIM.
Dziś w podstudiu sosnowieckim w yślą 

p i śpiewak Zbigniew Stodowski, k tóry  
przy akom paniam encie p. Leszczyńskiego 
odśpiewa następujące utw ory: „A rię z
kurantem " M oniuszki oraz „Pow rót" i 
„W esele" Niewiadom skiego.

W  ezĘseiu muzycznej trio  St. Kuchcili- 
ski (skrzypce), A. Szynkowski (wiolon­
czela) i Z. K uchciński (fortepian) w yko­
na Dw orzaka A dagio i A llegretto . Poni -1 
to w ykonane będą solowe utw ory na  wio­
lonczeli i na skrzypcach.

Pogadanka ak tu a ln a  red. K. Ćwierka 
pt. „Pomoc zimowa", poświecona będzie
ofiarności społeczeństwa 
ua bezrobotnych.

zagłębiowskiego

 0()0-----
— ZBIÓRKA W GM. OLKLSRt) - SII>  

W IERSK IEJ. W  dniu 6 bm. na całym  te 
ren ie  gm iny  olkusko - siew iersk-ej prze- 
nrowadzona została zbiórka uliczna na 
rzecz pomocy zimowej bezrobotnym , klóra 
[. rzyniosla 611 zł. 67 gr.

Od m ieszkańców Strzem ieszyc zebrano 
‘2(13 zł. 73 gr., Niemce i Porąbka 118 zł. 
52 gr., Goionóg 100 zl 63 gr., Ząbkowic? 
136 zł. 7*2 gr., M aczki 25 zł. 27 g r

W szystkim  paniom  i panom , którzy 
wzięli udział w te j kweście gm inny Ko­
m itet pomocy zimowej bezrobotnym sk ła­
da tą  d rogą podziękowanie.

-  PRZEDSTAW IENIE W BĘDZINIE  
NA POMOC DZIECIOM. K om itet opiek* 
nad dziećmi i m łodzieżą w Będzinie or­
gan izu je  w nadchodzący czw artek przed 
staw ienie w sali k in a  „Apoi.o" o godz. 
20 m 30. D ana będzie kom edia .W iosenno 
porządki w w ykonaniu artystów  tea tru  
sosnowieckiego. Dochód z te j im prezy 
i.-i k tó rą  kom itet orzym uł salę lezpinr.io 
.rzeznaczony jest na urządzenie gwiazdki 
dio najb iedniejszych dzieci m. Będzina,— 
K om itet apelu je  do mieszkańców Będzina 
o poparcie te j im prezy.

-  „JA S E Ł K A  . S ta ran iem  drużyn r a ­
towniczych PCK . w' Czeladzi, dnia 27 bm. 
w sa li k lu b u  urzędników na S a tu rn ie  -o 
degrane będą „Jasełka*4 W alerii Szalay- 
Groele ze śpiew am i, m uzyką i tańcam i.— 
W  przedstaw ieniu  w ystąp i 65 esób w ory­
ginalnych kostium ach. Po przedstaw ieniu 
odbęuą sią tańce.

D nia 26 bm. „Jase łka" wystawione bq- 
dą w szkole powszechnej na P iaskach.

-  L KOŁA ABSOLW ENTEK SZKO­
ŁA’ NADLOW EJ. W środą du. 16 bm. ®
godz. 19 odbędzie sią zebranie Zarządu
K ola Absolwentek żeńskiej Szkoły H andl. 
o przybycie w szystkie członkinie zarzą- 
im. K r. Jad w ig i w Sosnowcu; up rasza  sie 
du. uw iadam iam y członkinie Koła, żc bi 
bho tega czynna je s t w każódą środą od 
godz. 18 - 19. B ib lio tekarka prosi koleżan 
ki o zw racanie przetrzym yw anych k sią ­
żek

C zy jesteś członkiem 
L O P. P.

K L I S Z E  R E K L A M O W E  D O  K I N
Z A M A W I A Ć  T E L . 63008

Bezprocentowe pożyczki
na fikcyjne nazw iska

Na temat nadużyć ujawnionych w 
żydowskiej bezprocentowej kasie w 
Będzinie pisaliśmy już w ub. miesiącu 
Obecnie dowiadujemy się, że w spra­
wne tej
prowadzone jest energiczne śledztwo.
Główną osobą wokół, której toczy się 
śledztwu) jest p. Montag, były radny 
miejski.

Żydowska bezprocentowa kasa, jak 
już wspominaliśmy wydawała- drob 
nym kupcom pożyczki, nie pobierając 
żadnych procentów. Obecnie przy prze 
prowadzaniu rewizji ksiąg kasowych 
okazało się, że

wiele pożyczek wypłacono na fikcyjne 
nazwiska.

Zachodzi również podejrzenie, że p. 
Montag, pobierając zasiłek w Zakła­
dzie pracowników umysłowych wypła 
cano miał również specjalne wynagro 
dzenie
za czynności biurowe dokonywane 

w kasie.
W sprawie tej przesłuchanych zo„ 

stało kilkanaście osób z prezesem ka­
sy na czele.

Jak się dowiadujemy w aferę tę 
wmieszane są jeszcze inne osoby z bę 
dzińskich kupieckich.

Ratujmy bezrobotnych 
od zimna i głodu.
Ofiary pieniąine składać należy na 
Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa, 

O f i a r y  w n a t u r z e  
w miejscowym Komitecie,
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Rola cholewy w śledztwie
kapitalna sc e n a  w ceii więzienia będzińskiego

Sąd okręgow y w Sosnowcu no sesji 
wyjazdowej w Olkuszu w dn. 14 bm. 
pod przew odnictw em  p. sędziego P o ­
laka, sędziów asesorów: pp. Szw alm a 
i K unikowskiego, p ro k u ra to ra  p. 
D ryjskiego i a p lik an ta  — sek re tarza  
p. K rokosza, rozpatryw ał spraw ę mie 
szkańca wsi Czubrowice, J a n a  Góral 
ezyka

o zabójstwo Michała Całusa na 
zabawie.

Całus um ierając, oskarżył o śm ier 
ielne zadanie ciosu nożem G óralczyka 
Góralczyk został osadzony w więzie­
niu będzińskim. Towarzyszom  więzień 
bym skarżył się, że siedzi w więzie­

n iu  niew innie, albowiem zabójstw a Ca 
łusa dokonał kto inny, m ianow icie J a n  
Zmysło.

Isto tn ie  dalsze dochodzenie w ykaza 
io współudział w zabójstw ie Całusa— 
Zmysłę, k tó ry  został zaaresztow any 
i dziwnym  trafem
znalazł się w te j  samej celi, gdzie sie 

dział Góralczyk
Zmysłę przyprow adzono do celi 

wieczorem po zgaszeniu św iatła. Sie­
dzący w celi więźniowie ję li odraza 
w ypytyw ać o nazwisko nowego tow a 
rzysza i powód jego „w izyty". Dowie­
dziaw szy się szczegółów i prżyppm nia 
wszy sobie żale Góralczyka, p o stan o ­
w ili zuinseenizować badanie Zmysły, 
by ten przyznał się do zabójstw a C a­
łusa.

Jeden  z więźniów, znany kaw a­
larz pod nazw iskiem  sędziego Chole­
wińskiego,

okrył się niezwłocznie w koc, 
podszedł do drzw i, zapukał w nie i za 
p y ta  wszy o nazwisko J a n a  Zmysło, j a  
ko sędzia śledczy, ją ł badać na okolicz 
ności jego zbrodni.

Zdum iony Zmysło, leżąc na pryczy, 
harazie nic nie odpowiadał. Gdv mO.

Praktyczns podarki
na gw iazdkę

Wieliri wybór kalendarzy ściennych 
biurowych i kieszonkowych.

Ozdoby choinkowe po cenach znaez- 
n'e zniżonych p o i e ć a :
SKŁAD MATERIAŁÓW  

P IŚM IENNYCH

„ZGOBA”
SOSNOWIEC, Piłsudskiego 

teł. 62981. 1

nak rzekom y sędzia oświadczył mu, 
że posiada w ręku  w szystkie dowody 
jego zbrodni i że p rzy  p rzyznan iu  się 
czeka go niew ielka k a ra  z zaw iesze­
niem, Zmysło przyznał się do zabó j­
stw a  Całusa.

N a rozpraw ie sądowej Zmysło od­
wołał zeznanie przed  „sędzią śled­
czym4 w więzieniu, oświadczając, że 

był zmuszony do tego biciem. 
Jak o  świadkowie stanęło przed sądem 
6-ciu więźniów przyprow adzonych na 
salę pod silną eskortą. Zaprzeczyli oni, 
jakoby bili Zmysłę.

N a py tan ie  przewodniczącego, d la 
czego zainscenizowali badanie Zmysłę 
i dlaczego podszyw ano się pod sędzio 
go „Cholewińskiego", in ic ja to r podstę 
pu  odpowiedział że 
jako najstarszy więzień musi badać 

każdego nowego towarzysza,

co za jeden i za co siedzi. Sędzią C ho­
lew ińskim  nazw ano go d la  tego, że ba 
dając, mówi do cholewy buta, aby ro ­
biło to wrażenie, że mówi przez drzwi 
W iadomo przecie wysoki sądzie — 
konkluduje „sędzia Cholewiński", że 
w ciemności sędzia śledczy w celi n i­
kogo nie bada, trzeba tak  upozorować 
aby kolega był przekonany, że je s t  ba 
dany przez drzwi.

Pomimo powagi sądu, trudno było 
się powstrzymać sędziom od śmiechu.

R ozprąw a ta  m iała jeszcze jedną 
sensację, m ianowicie zaaresztow anie 
głównego św iadka na sali, n iejakiego 
W ładysław a Izdebskiego, za fałszyw e 
zeznania.

R ozpraw a av rezultacie została 
p rzerw ana do czw artku z powodu nie 
zjaw ienia się jednego ze świadków.

Z SĄDU
WĘGRZYCA

Ostatnio na terenie Strzemieszyc za­
kwestionowano w kilku wypadkach mię- 
so i słoninę .dotkniętą t. zw. „w agrzycą‘‘.
Wysoec- szkodliwe dla zdrowia artykuły  
spożywcze zajęto iniqdzy innym i w ma­
sarni M ieczysława Boby (Szosowa 1), -kto 
ty mimo wydanego przez weterynarza o- 
rzeezenia, przeznaczył jc do sprzedaży 
w swym sklepie.

dc- odyowie- 
ezeladnikicm

Boba pociągnięty został 
dzialnosci sądowej wraz z 
Adamem Sołtysikiem , wtajemniczonym  
w nieuczciwe -praktyki swego ehlebodaw 
ty. Obaj skazani zostali wczoraj przez 
Sąd Okręgowy w Sosnowcu na miesiąc 
więzienia z zawieszeniem wykonania ka­
ry.

GOSPODYNI I LOKATORKA
Anna Kopczyńska (Sosnowice, Pszcn 

na 20), pokłóciwszy się o komorne zn swą 
lokatroką ‘M. Szymczykown wywarła na 
niej swą zemstę w iście oryginalny spo­
sób. Po opuszczeniu mieszkania Szymczy- 
kowej, Kopczyńska zamknęła ją na klucz 
pozbawiając lokatorkę wolności na prze-

e'ąg kilkunastu minut,
Samowola gospodyni domu była wczo­

raj przedmiotem rozprawy w Sądzie Okrę 
gowym w Sosnowcu, który skazał Kop­
czyńską na sześć miesięcy więzienia z za 
wieszeniem kary na przeciąg trzech lat,

Młodo zaczął
P. Karol Rudzki zameldował w komi­

sariacie p. p. w Czeladzi, iż nieznany spra 
woa dostał się o zmierzchu do jego skle­
pu rzeźniczego i skradł z szuflady 62- zł. 
Na podstawie pozostawionych śladów na 
parapecie okna, ustalono, ze złodziejem  
był jakiś nieletni chłopiec. P io  wadzono w 
tym kierunku śledztwo dało pozytywne 
rezultaty. Policja stwierdziła, iż kradzie­
ży tej dokonał uczeń szkoły powszechnej 
Lucjan Zenderowski z Czeladzi.

Zenderowski po dokonaniu kradzieży 
pieniędzy zapraszał swych kolega n *z© 
szkolnej ławy na cukierki oraz do kina. 
w Będzinie, przy czym płacił im wstęp 
na przedstawienie, jak również przejazdy 
tramwajem. Przed kolegami Zenderow 
ski chwalił się, iż skradł p. Rudzkiemu z 
piwnicy 5 tys. zł. i dlatego ma dużo pie­
niędzy.

Dochodzenie poza tym wykazało, iż 
chłopiec skradzioną golowkę początkowo

antoni marczyński

straszna przygoda
\ 7.

A za nim w ypadł na dw ór zwy­
cięski ryw al. Byłby niew ątpliw ie zm a­
sakrow ał nieszczęsnego stang re ta , gdy 
by nie nagła in terw encja  trzeciej oso­
by. Tej właśnie, k tó ra  szła za M ate­
uszem, jak  nieodstępny cień od pałacu  
jeleniowskiego. Co się tam  właściwie 
stało, tego M ateusz zrozumieć m e 
mógł, dość, że jego prześladow ca ru- 
nąłf% igle na  ziemię, a  po tym  zaczął 
zmykać sam, pojękując z bólu.

— Zaw adził o coś giczałem  i stłukł 
je ty s k  na kam ieniach — p rzy p u sz­
czał pechowy am ant; zwolnił kroku, 
czując, że poś.-ig już mu nie zagraża, 
% potem  naw et prrzystanął, aby się n a ­
myślić, dokąd m a pójść teraz. — Do 
kąd, Ano jużci, że do karczmy...

Do karczm y M ateusz zaglądał nie­
zm iernie rzadko, to też jego wejście 
wywołało tu  pewnego rodzaju  sen sa ­
cję. No, i jego wygląd!

— A  kto cie, brachu tak  oporzą­
dził, baba, czy psy, lię?

W yższy ponad te  i gorsze podejrze­
nia, pan stangret przemaszerował 
przez całą długość szynku, która była 
niejako separatką tego lokalu, ,,bo-

iM H H n ran  powieść sensacyjna

xem “ dla lepszych gości. T u  usiadł w 
najciem niejszym  kącie i zażądał pół 
l itra  „czystej"; przyznał się też odra- 
zu lojalnie, że pieniędzy z sobą nie 
zabrał, wobec czego prosi o „zborgo- 
w anie" m u tej drobnostki do ju tra .

Na tem at. ,,czy m u dać, czy nie 
dać" w yw iązała się gorąca dyskusja  
wśród „sfer m iarodajnych"; córki ka r 
cz-marza głosow ały za udzieleniem  n a ­
wet najw iększego k redy tu  jczy sto j-  
nem u stangretow i, k tó ry  napew no m a 
ładną pensję w pałacu, a  drugie  ty le 
zarab ia  z napiw ków , zatem  je s t to 
k lien t w ypłacalny... na tom iast ostroż­
ny A bram  zajął w  te j sp raw ie wręcz 
przeciw ne stanowisko.

— Śię p rzy p a trz  tylko do jego 
spodni — pouczał córki, W nioskując z 
opłakanego w yglądu garderoby M a­
teusza, że w ydalono go ze służby, więc1 
jako  bezrobotny na  żaden k red y t nie 
zasługuje.

Doświadczonego karczm arza um ac­
n ia ła  jeszcze w  jego przypuszczeniach 
żałosna m ina stang re ta . N ietrudno 
było z n iej wyczytać, że M ateusz m a 
jakieś w ielkie zm artw ienie, że orży- 
szedł tu , by „zalać robaka", a bywał

tu ta j przbcież niezm iernie rzadkim  
gościem.

— Koniec z końców — brzm iała 
ostateczna decyzja — sie m u dziś bor- 
gowąć nie bendzie, powiedziałem  i 
szluss!

Zanosiło się więc n a  lo, że prze­
k lęty  pech będzie M ateusza prześl/u!.)- 
wał aż do końca, że nie pozwoli ma 
ani n a  „topienie w tru n k u  swego fra ­
sunku", gdy niczym deus ex m achina, 
nastąp iła  ponowna in terw encja  os oby 
trzeciej. Osoba ta  rzuciła  na ladę pięć 
złotych z tak ą  nonszalancją, ja k  g d y ­
by to było pięć groszy, poleciła sp e ł­
nić wszelkie ,,trunkowościowe“ żąda­
n ia  M ateusza, a w końcu dodała:

— I  proszę dolać do flaszki ze trzy  
kieliszki czystego sp iry tusu .

— Szpyrytussu? Un jes t w aptece, 
ale tu...

— A  tu  — w trącił p rzybyły  — m a­
cie sp iry tu s również, ty lko szmugło- 
wany... No, jazda, panie  Abram, bo 
ja k  ja  stracę cierpliwość, to...

Coś w godzinę później M ateusz do­
znał w rażenia, iż nie jes t av izbie sam. 
Podniósł ociężałą głoAvę i jakby  przez 
mgłę dojrzał przy  sąsiednim  sto liku 
człoAvieka, którego tw arz  w ydaw ała 
m u się dziw nie znajom ą.

— Skąd ja  go znam? — m ru k n ą ł.. 
Golnął sobie jeszcze jeden kieliszek 
„C zystej", zdradziecko wzmocnionej 
sp iry tusem  i odrazu zaśw itało m u we 
łbie. — Acha, z pałacu!.. Szszszano- 
w anie Avielmożnego pana... Szszano. 
w anie i pa-am  do nóg eppp... Nie 
śmiem zapraszać ne eppp, tego łyk...

— Ależ z najw iększa przyjem no-
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Pomoc Z i m o w a .

ukrył m iędzy kamieniami na placu ko­
ścielnym, a później zaniósł ją do sivego 
mieszkania.

W ub. poniedziałek Zemlerowski sta ­
nął przed sądem w Czeladzi. W wyniku  
rozprawy sąd skaza! Zeuderowskiego na 
umieszczenie w zakładzie poprawczym z 
zawieszeniem wykonania kary na 3 iata.

ścią! — Tam ten ty lko czekał na lak ą  
okazję. N atychm iast przysiadł się do 
stan g re ta , uscisnął mu dłoń kordialnie
i napełnił kielszki. — Za wasze zdro- 
A vie , M ateuszu!

— Ludzki pan, jak  Boga kocham, 
ludzki! Luuudzki!! — pow tarzał roz­
czulony stangre t. — P raw ie, ja k  tam ­
ten, praw ie.

— Ja k , kto?
— Ano ten, co m iał odziedziczyć 

Jeleniów . To był porzom ny gość.
— A cha Ludwik Bolton.
M ateusz spojrzał na swojego iowa.

lzysza z srogim  Avyrzutem.
— W idziało mi się, że pan ma gło­

wę na karku , a pan tu... To przecie 
pan  Ludw ik Bolton... Avieczne odpo­
czywanie racz mu dać Panie... to był 
Świnia! O berdrań! K utw a! Pi nsyje 
nam  chcioł ucinać!.. A  tam ten, no, bo...

— W ięc któż /  p ioruna, m iał odzie 
dziezyć Je leriów ?

O krzyk ten, będący objawem znie­
cierpliw ienia Ayywołał efekt przeciw-- 
ny zam ierzeniom ; wytrzeŹAvił sta n ­
g re ta  i podsycił chłopską podo.jrzli-
AVOSC. *

— A czyrnu to Avielmożny pan  ta k  
m nie bioroin na spytki?!

Trzeba było wlać av niego dn jg ie  
pół l i tra  „Avzmocnionej czystej" i s ia ­
cie całą godzinę czasu, zanim wróciło 
daw ne zaufanie. Pom im o to jednak  
M ateusz wolał mówić o swoich dzisiej 
szych nieszczęściach, o haniebne i zdra 
dzie sw ojej bogdanki, niż o tam tym  
„porzom nym  gościu". Lecz óav drugi 
m iał niew yczerpane zapasy cierp li­
wości, d. c. n-
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Stara służąca, Magdalena, pośpie­

szyła otworzyć, a odebrawszy pakiet 
dzienników i listy od posłańca, zbli­
żyła. się z nimi ku altance.

— Dla ciebie, siostro — rzekła do 
zakonnicy, podając jej opieczętowaną 
kopertę i dzienniki, po czym odeszła.

Siostra Maria podała dzienniki 
Anieli, zachowując dla siebie kopertę, 
w której adres niespokojnie się w pat­
rywała.

— Co może być w tej kopercie! — 
szepnęła.

— Otwieraj... otwieraj prędko, na 
Boga! — wołała panna Verriere — 
umieram z niecierpliwości i niepokoju

— Nie wiem, czemu to przypisać.- 
— mówiła zakonnica —- ale się wa­
ham... drży moja ręka, jestem przeko­
nana, że list ten powiadomi nas o ja­
kimś nieszczęściu!

— Otwórz, błagam cię, lepsza w 
każdym razie pewność, niż powątpie­
wanie!

Zakonnica rozdarła kopertę.
Pierwszą rzeczą, jaka jej przed 

oczy podpadła, była odbitka foto­
grafii, którą Misticot wsunął w tę 
kopertę.

— Czyj to portret? — pytała, przy 
patrująe się Aniela.

— Ja nie wiem.
— Czytaj list prędko... on nas po 

wiadomi.
Siostra Maria drżącym głosem czy 

tac poczęła znane nam wyrazy:

„Szanowna siostro!
Obecnie przebywam w Cherbour- 

gu, skąd jadę do Anglii dla odkrycia 
śladów osobistości, której przeszłość 
tak poznać pragniemy.

Jestem przekonany, iż ta przeszłość 
bardzo czarną być musi i sądzę, że p o­
twierdzisz me zdanie, siostro, widząc 
załączoną przeze mnie do tego listu 
fotografię. Ta fotografia przedstawia 
prawdziwego Arnolda Desvignes. 
Opatrzność pozwoliła mi odkryć ten 
portret w Bleve, a za pierwszym spoj­
rzeniem przekonasz się, siostro, że 
całkiem on nie jest podobny do czło­
wieka, jakiego znamy pod nazwiskiem 
Arnolda Desvignes.

Jadę w celu odszukania tego, któ­
ry jedynie ma prawo nosić pomienio 
ne nazwisko. Jeśli Bóg pozwoli mi go 
odnaleźć, lub przekonać się, w jaki 
sposób i dlaczego ów drugi przywła­
szczył sobie to imię, panna Aniela zo­
stanie uchronioną przed najsroższym 
z nieszczęść.

Twój wierny, mały sługa, na zaw­
sze Tobie, siostro, oddany

Stanisław Dunmy“.

XXV.
Panna Verriere z głębokim wzru­

szeniem wysłuchała słów tego listu.
— Ależ to najwyższe światło, jakie 

oświetlić nam mogło przeszłość tego 
człowieka — zawołała, gdy zakonnica 
ukończyła czytanie. — Jeżeli ta fo­
tografia przedstawia Arnolda Desvig-

nes z Bleve, ten drugi w takim razie, 
utory nam się przeuslawił pod t>m 
imieniem i nazwiskiem, jest oszustem, 
fałszerzem, mordercą, być może, bo 
kto wie, czy on nie zabił człowieka, 
którego osomsiosć sobie przywłasz­
czył, w ceiu ukrycia zapewne innych 
swych zbrodm.

Siostra Maria mocno pobladła,
— Masz słuszność... — odpowie­

działa — Tajemnica rozjaśnia się wy­
raźnie. Ale co począć teraz?

— Co począć... ty pytasz jeszcze? 
Potrzeba oskarżyć jak najprędzej 
przed ojcem tego nikczemnika, które­
go on napewno oszukuje. Trzeba go 
jak najspieszniej zdemaskować!...

To mówiąc, Aniela upuściła foto­
grafię na kolana.

Podniósłszy ją, zakonnica bacznie 
rozglądać się w niej zaczęła, a prze­
wróciwszy ją na odwrotną stronę, do 
strzegła pismo odfotografowane.

— Jego pismo! —• zawołała ze 
drżeniem. Tak... i podpis... Patrz! de 
dykacja dla matki.

Panna \  erriere pilnie się rozpatry 
wała.

— To dziwne! — ozwała się nagle 
siostra Maria.

— Cóz takiego?
— Zdaje mi się, że w tym piśmie 

poznaję jakoby rękę wspólnika two­
jego ojca...

— To niepodobna! — zawołała 
Aniela — a gdyby nawet tak było, ów 
fakt nie dowodziłby jeszcze niczego. 
Każdy oszust posiada zdolność do na­
śladowania cudzych charakterów, a 
szczególniej tych, których chce sobie 
przywłaszczyć nazwisko. Zresztą, ileż 
pism znajdujemy podobnych do sie­
bie?

W chwili tej ukazał się proboszcz 
z Malnoue, zbliżając do obu kuzynek.

— Widzę, że jesteście panie bardzo 
zaniepokojone — rzekł, podchodząc.— 
Bym może, odebrałyście listy przeko­
nywające was, iż się mylicie co do 
swych oskarżeń względem jlana Des­
vignes?

ZAWIERCIA.
(z) T.V \  HORY WÓJTA W KOZIE- 

GŁÓWKACII. N areszcie rad a  gm inna w 
R oziegłów kach dokonała w yboru woj ta  
podwójciego i ezłoniiów zarządu  gm inne­
go. B y ły  to czw arte zko!ei w ybory w o- 
st at nich czasach. W ójtem  tym  razem  wy 
b ran y  został p. J a n  K ulak, podwójcim p- 
orbus, ław nikam i zarządu gm innego pp.: 
Żnk i Bereza. Zarząd ten obejm ie urzędo 
w a nie dopiero po zatw ierdzeniu go przez 
władzę nadzorczą, w tyra w ypadku przez 
w ydział powiatowy.

(z) ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNE 
GÓ W SZKOLE ROLNICZEJ W KoZIE- 
GŁÓWKACH. W niedzielę 13 bm. odbyło 
się uroczyste zakończenie roku szkolnego 
w Koziegłowach. Jednocześnie cdbyła &)Q 
w ystaw a prac uozenic. N a p rog ram  u ro ­
czystości złożyło się: nabożeństwo, popisy 
uczenie, przem ów ienie s ta ro s ty  oraz jed ­
nej absolw entki tejże szkeły.

Szkołę ukończyło 46 uczenie z różnych 
okolic. Eozjechaly się ono do domów 
swych ojców, by tam  rozpocząć rac jo n a l­
ną gospodarkę domową i (n już  taką. j a ­
kiej ich uczono w powyżej w spom nianej 
szkole.

Z OLKUSZA.

Wojewoda kielecki
W OLKUSZU.

Do Olkusza przyby ł wieczorom 14 bm. 
wojewoda kielecki dr. Dziadosz w tow a­
rzystw ie kierow nika w ydziału ro lnictw a 
No w oleckiego, naczcdnika tegoż w ydziału 
K iedrzyńskiego, inspek to ra  w eterynarii 
Płacucekiego, inspek to ra  sam orządu Busz 
l a  i posła Kozłowskiego. Bezpośrednio 
po przybyciu p. w ojewoda b ra ł udział w 
odpraw ie urzędników starostw a i wydzia 
łu powiatowego w sali rad y  powiatowej.

W  dn. 15 bm. p. wojewoda z tow arzy­
szącym i m u osobami odbył szereg konfe­
re n c j i  gospodarczych z przedstaw icielam i 
ro ln ictw a z pow iatu oraz był na sceji wój 
tów i sekretarzy . Poza tym  p. wojewoda 
przeprow adził lu strac ję  staro stw a i  wy: 
działu powiatowego.

Dla niepalących
W tramwajach tylko wagon przyczepny 

jest dla palących. W wagonie pierwszym  
jadą ludzie, ’którzy nie znoszą dymu tyto 
niowego.

I oto w takim właśnie pierwszym, nie 
tykalnym wagonie, gdy tylko konduktor 
wyszedł, jakiś pasażer z pryszczem na no 
sie w yjął papierosa i wsadził go w usta.

Żarzący się koniec papierosa podziałał 
na pasażerów, jak czerwona, płachta na 
byka. »

Siedząc.! na vis a vis, starsza pani za­
kasłała nerwowo i szybko wyszła na po­
most.

— Panie konduktorze! — poskarżyła 
się. — Ten pan, tam pod oknem, pali! Pro 
szę mu zwrócić uwagę. M

Konduktor wszedł do wagonu, ale w 
tej chwili pasażer z pryszczem na nosie 
schował szybko żarzącego się papierosa 
do kieszeni kamizelki.

Konduktor, nie widząc papierosa, po­
ciągnął nosem i oświadczył urzędowo:

— Proszę tu nie palić. Tu palić nie wol 
110. *

I wyszedł na pomost. Starsza pani, uś­
miechając się trium falnie, wróciła ua swo 
je miejsce, a pasażer % pryszczem wyjął z 
kamizelki papierosa i % obojętną miną wsą 
dził go w usta.

Starsza pani dostała wypieków i zanio 
sła się od kaszlu. Następnie zakasłał ktoś 
w sąsiednim przedziale, a po chwili kaszel 
dusił już cały odurzony wagon.

— To bezczelność! — zerwała się star­
sza pani i w ybiegła ponownie na pomost.

— Panie konduktorze! Tam się, w wa 
gonie, wszyscy duszą od dymu! A ten czło

(o) ROK W IĘ74ENIA ZA „POLSKA  
ŚW INIĘ’*. Sąd Okręgowy w Sosnowcu na 
sesji wyjazdow ćj w O lkuszu skazał Ho- 
noeha Zychera, w łaściciela sklepu z W ol­
brom ia  na rok w ięzienia za ubliżenie 
swej klientce K atarzy n ie  C iepal z W o l­
bromia, wyrażając się do niej;' „Ty polska 
Świnio".

wiek śmieje się z pańskiej uwagi i pali 
dalej!

Komlukior wsezdł do wagonu. Ale jego­
mość z pryszczem czuwał. I gdy tylko 
konduktor ukazał się we drzwiach, papie 
ros znikł w kieszonce kamizelki.

— Pan pali. — spytał surowo konduk­
tor.

— Owszem — uśmiechną! się niew in­
nie pasażer. — Od 20 lat.

— Pasażerowie się skarżą, że pan w w a 
gonie pali!

— Ja?i N ie widzi pan, że nie mam pa­
pierosa?

W wagonie zerwała się burza.

— Ma! flla! — krzyczano ze wszystkich 
stron. — W  kamizelce! IkJąecgo się papie 
rosa.

Konduktor zagryzł wargi, wrócił na po 
most, przyczaił się za szybą i obserwował 
krąbrnego pasażera.

A on wyjął spokojnie żarżącogo się pa 
pierosa i wsadził go ponownie w usta.. Ca 
iy  wagon zatrząsł się od kaszlu. Konduk­
tor skoczył, jak pantera ,1 wyrwał panu z 
pryszczem papierosa z ręki.

— Teraz pana złapałem! — Krzyknął.

— Proszę natychmiast wyjść!
Jegom ość z pryszczem podniósł się spo 

kojnie.
— W łaśnie na tym przystanku w ysia­

dam.
I ruszył do wyjścia .zostawiając papie 

rosa w rękach konduktora.
— Co to? mruknął konduktor, przyj­

rzawszy się uważnie. — Czekoladowy pa­
pieros.

Ja... ja kto? — czerwieniła się starsza 
pani. — Przecież się pali?

— Gdzie tam pali! Ten ogień to kawa 
łek czerwonej żelatyny. I czegośeie pań­
stwo tak kasłałi?

A jegomość z pryszczem odwrócił się 
już na pomoście i powiedział w stronę wa 
gonu.

— A le frajery cała d,rugę kasłałi.. Nu­
dzi ml się jazda i łubie się trochę rozer­
wać.

Siostra Maria podała księdzu foto* 
graiię.

— Doznajesz, ojcze, tego człowie­
ka? — zupy laia.

— Ubiór jego wskazuje, iz to jakiś 
wyckowamec szKoły górniczej — rzekł 
proboszcz. — Ale ja nie znaiu podob­
nej osobistości — dodał, wpatrując się 
w fotografię. ‘ 1

— jestześ tego pewny?
— Najzupełniej.
— A zatem przekonywa to, mój 

ojcze, ii  nie mylimy się w naszych po­
dejrzeniach i że mamy słuszność, uwa 
żając wspólnika mojego wuja za oso­
bistość więcej niż podejrzaną.

— Jakto? — zapytał proboszcz.
— Chciej, ojcze, przeczytać ten 

list.
Ksiądz czytał uważnie wyrazy, 

kreślone ręką Stanisława Dumay.
— Rzecz dziwna... — wyjąknął 

z cicha:
— Miałżebyś i teraz jeszcze powąt­

piewać?
Przekonanie starca mocno się za­

chwiało, mimo to odrzekł:
— Ten portret robiony był przed 

kilkoma laty. Przedstawia on mło­
dzieńca mniej więcej od dziewiętnasta 
do dwudziestu lat wieku. Pan Desvig­
nes ma obecnie lat dwadzieścia osieru 
pracował wiele... dużo podróżował.. 
mogły się więc zmienić rysy jego 
twarzy.

— To prawda... lecz nigdy do tego 
stopnia, by po dziewięciu latach były 
do niepoznania...

— No tak... Zupełna odmiana ry­
sów twarzy rzadko się zdarza, przy­
znaję... Mimo to bywa niekiedy.

— Nie! — zawołała zakonnica • — 
teraz wiem już, co o tym wszystkim 
sądzić wypada!

— Cóż zamyślasz począć, me dzie­
cię, — pytał proboszcz niespokojnie.

— Bóg wskaże mi drogę... udzieli 
natchnienia.

d. c. n.

Skazanie naturalisty
ZA NIEPRAW NE LECZENIE.

Sąd starościński skazał zastępcę * ageu- 
ta  In a ty iu tu  przyrodo - leczniczego „M i­
moza” Józefa  Jakóbea, zam ieszkałego w 
R udaw ie (pow. chrzanowskiego) na 100 zł. 
grzyw ny z zam ianą na m iesiąc aresztu  
za tru dn ien ie  się zawodowo lecznictwem 
ziołam i ludności w iejskiej w R acław icach 
(olkuskie).

Nr. Km. 1967/36 i 2028/36 r.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w S-.sncw 

eu Il-go rewiru egzekucyjnego Jan Ohrzą 
stowski, zamieszkały w Sosnowcu przy ul. 
Pańskiej pod Nr. 34-a, ua zasadzie art. 602 
6! 3 i 604 K. P. C. ogłasza, że celem za­
spokojenia wierzytelności różnych wierzy  
eieh odbędzie się sprzedaż przez ptibliez 
ną licytację niżej wymienionych ruchomo 
śei:

1) D nia 19 grudnia 1936 roku w I-szym 
term inie  o godzinie 10-ej w Sosnowcu przy 
ulicy  Sieleekiej Nr. 27, sk ładających  się 
z m aszyn do napełniania butelek i m ięsza 
m a wody sodowej z gazem, oszacowanych 
na 1100 złotych.

D nia  31 grudnia 1936 roku w 1-szym 
term in ie  o godzinie 10-ej w Sosnowcu 
przy  ulicy  M ałachowskiego Nr. 18, sk ła­
dających się z różnych ruchomości, osza­
cowanych na sum ę 572 zł.

Powyższe ruchom ości można oglądnó 
pod w skazanym i adresam i w dniu  licy ta ­
cji.

Komornik rewiru ll-g o  
JA N  CHKZASTOWSKI.

Sosnowico, dn ia  14 g rudn ia  1936 roku.

D w a  r a z y  d a j e ,  
k t o  s z y b k o  d a j e !  

Ś k l a d a j e l e  jak 
najrychlej o fia r y  
na Pomoc Zimową 
d la bezrobotnych* 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoe Z i m o w a .



Nr. 345

Na boiskach i bieżniach

Walne obrady członków
okręgu kieleckiego p iłk i ręcznej

W  Częstochowie odbyła Eię walne ze­
lż a n ie  ikel. OZPE p rzy udziale delegatów 
klubowych z podokręgow: p iotrkowskiego 
radomszczańskiego, częstochowskiego, re­
prezentujących 55 klubów. Ot redom prziC- 
wodniczył p. Szmekiel z Częstochowy. Po 
złożeniu sprawozdania przez ustępujący 
Zarząd i  udzieleniu absolutorium  z podzię 
kowaniem, w dyskus ji zabrał glos delegat 
1 ó P It, por. Bielecki z W arszawy, k tó ry  za 
newn ił  obecnych, iż zarząd P /iP R  odnosi 
się ja k  na jżyezliw ie j do prac najmłodsze­
go, a jednak najpracowitszego .okręgu w 
Polsce, i  na ca ły styczeń 1937 przydzie lony 
/.ostanie do K ie l. OZPE trener p. K tyszej 
1,0, k tó ry  zorganizuje skoszarowany kurs 
dla przodowników g ie r spor i owych. Bę-
ciZg to n iew ątp liw e dużym krokiem  w ro

zwoju g ie r sportowych na terenie woj kie 
leckiego. Po omówieniu pewnych spraw 
organizacyjnych, związanych z utworze­
niem nowego podokręgu w Kadomsku, o- 
raz z zamieizonym wciągnięciem is tn ie ją  
cych względnie mających się dopiero u- 
tworzyć iiodokręgów w  K ie 1each, Zagłębiu 
i Badomiu, przystąpiono do w yboru no­
wych wałdz K ie l. OZPB, do któ rych  w y ­
brano zarząd w  składzie-, prezes   dyr.
Bzięcio łowski (ponownie), członkowie: 
Szmekiel, m jr . W yczółkowski, ł.em pick i, 
Wajs, Ormańczyk. Brandys, So łtysiak i  
Jełow ieeki WG. i  1). przewodniczący p. 
Szmekiel członkowie pp. Szorr, M icha l- 

‘.'i, h  ow iciu i Fejge. Przewodncząeym 
p. Jankiewicz. Koni. re w iz : pp. ur. 

z, inż. I1 rankę i  p ro f. K a tyka .

P. Z .  P. N. występuje z projektem
reorganizacji piłkarsfwa

po uzyskaniu zgody Zw. d.v. i.o 
s anow.. rp io w a d z ić  do swego sta tu tu  
daleko : ł.'|'-•’ z iJ im y  polegające na wzmoa 
••i*. -iu  u jia w n ie u  w stosunku do OZ PN, 
fcir -eg: władze muszę być zatwierdzane 
przez 1 Z l  hi Bcdatkowe bardzo- duze °  

rogaty n y  Otrzymuje prezes PZPN, ntóry 
ok.Ż' usunąć szkodliwe jednostki władz 
p i.karskich.

Zm iany te są bf? wątpienia zgłoszone 
r.a marginesie ostatnich wypadków w p il-  
karstw io. W ypadki te ,w k tó rych  n icktó  
rzy działacze b y li dość poważnie skou'pto 
im iow u iiv  w ykaza ły w całej pe łn i niemoc 
władz okręgowych, które z tych, czy in ­
nych względów, nie chcia ły lub  nie u:«.'/ły 
zdecydować sę na radykalne pociągnięcia.

Zarząd PZP N  mając najlepsze chęci 
wkroczenia w le sprawy, w iedział, żo cze 
ka go żmudna i  długa droga badania spra 
wy za pośrednictwem wszystkich in s t a n ­

c ji i  to właśnie sk łon iło  projektodawców 
dc opracowania tych zmian.

PZPN zwołał na 3 stycznia do W atsza 
wy walne zgromadzenie OZPU. celem do 
konania popi a wek. Jec-żli będą one uc.iwa 
lo i d  na walnym  zgromadzeniu OZPN. w 
styczniu i PZPN. w lu tym  odbędą się już  
na zasadzie nowego statutu, a więc w ybio  
rą wbi.Ue na czas trzeć blat.

Wśród innych wniosków, które PZPN 
zgłasza na to zebranie, zasługuje na uwa 
gę również przez nas już dawno s y g n a ł izo 
wany wniosek: przyznania PZPN prawa 
do rozgryw ania  piątego meczu m ię d z y p a ń  
si w owe«< wzamian za zwolnienie na na j­
bliższe dwa la ta  klubów  od op ła t na rzecz- 
PZPN.

Wniosek podyktowany jest tym , żo je 
don mecz da PZPN więcej ,niż procenty 
w ciągu całego roku, a. d la  k lu b ó w  jest to 
na pewno w ie lką  ulgą finansową

Związek lekarzy snortowych
powstanie w Polsce

Z in ic ja ty w y  PU W F. w porozumieniu 
z E..dą Naukową W ychowania Fizyczne­
go powsła ma Związek lekarzy sporto­
wych. Pierwszy zjazd polskich lekarzy 
aportowych odbędzie się w dniach 10—IG 
lutego 1937 r  w Worochcie w  czasie od 
bywającego sę marszu narciarskiego , S/Ja 
k o m  I I  B iyg ad y  Legionów” . Zjazd ten 
będzie m ia ł za zadanie powołanie do ży­
cia Zw iązku lekarzy sportowych w Po l­
sce. W  ramach zjazdu zorganizowany bę­
dzie dia uczestników ku rs  narciarski, a 
d*a zaawansowanych narciarzy - lekarzy 
’ zereg ciekawych wycieczek w Czarnohorę 

W  zjezdzie m ają  prawo uczestniczyć 
lekarz., interesujący się zagadnieniam i 
sportowym i i  wychowania fizycznego. — 
Uczestnicy zjazdu o trzym ają  in d yw id u a l­
ne 75 proc. zn iżk i kolejowe na przejazd 
w obie strony, a zakwaterowani zostaną

w pensjonatach z całodziennym u trzym a ­
niem.

l  o o nzymaniu zaproszenia na zjazd, 
uczestnicy w in n i wpłacić 5 zł. ty tu łem  za 
Jiczki na opłacenie pensjonatu. Uczestmc- 
two w zjeździć należy zgłaszać na karcie 
£>cm , I-Comitet O rgan izacyjny I  Zjazdu 
poeztomej do dnia 5 stycznia pod adre- 
Po łskich Lekarzy Sportowych — Państwo 
wy Urząd W F. i  PW . Warszawa, u l. M y- 
zgloszenia (im ię, nazwisko, adres) Korni- 
sliw iecua 5, pokój N r. 4 ‘. Po nadesłaniu 
tet prześle zaproszenia i  szczegółowy p ro ­
gram  zjazdu oraz kartę  uczestnictwa.

K o m ite t organ izacyjny prosi o zg ła­
szanie referatów  na Zjazd i  nadsyłanie 
maszynopisów do 3 stycznia. U dzia ł ro- 
ilzu i lekarzy w zjezdzie - -  dozwolony, je ­
dnak bez prawa korzystania z u lg  prze­
jazdowych.

| KiHO „ZAGŁĘBIE” |
O S TA TN IE  D N I !  O S TA T N IE  D N I!

Celem uprzystępnienia szerszej PT. Publiczności obejrzenia tak wspaniałego film u
ja k im  jest bezsprzecznie

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA
z JA D W IG A  SM O SAKSKĄ w ro li głównej, obniżyliśm y dla młodzieży szkolnej 

i  bczrobtonych ceny b ile tów  od 25 groszy.
Początek seansu u godz. 17.30.

KINO „PAŁACE1*
T Y L K O  JE D E N  D Z IE Ń  W  N IE D Z IE L Ę  DN. 20 G R U D N IA  BJR.

Na ogólne żądanie wznowiony będzie film  polski p. t

WIERNA RZEKA
___________ T y lko  jeden dzień !

W k ró tc e  n a jle p s za  i n a jw ese lsza  k o m e d ia  po lska  p. t.J

II ADA TO NIE WYPADA II

%x- - f U h a a d A f

Dlaczego? Dlatego, że aparaty elektryczne są 

u ż y t e c z n e  —  stale gotowe do usług, szybkie 

i  niezawodne w  działaniu; 
n o w o c z e s n e  —  odpowiadają wymaganiom  

dzisiejszego tempa życia; 
e s t e t y c z n e  —  m ają piqkne kształty i sta­

ranne wykończenie; 
t r w a ł e  —  służyć mogą całe lata.

Bokserzy berlińskiej Makkabi
W  POLSCE.

W  dn iu  26 bin. rozegrany zostanie w 
>V arśzawio mecz bokserski pomiędzy re ­

prezentacją M a lk a b i w  Niemczech a. rc- 
prezentacją M akkab i w  Polsce. P rogram  
w alk przedstawia się następująco. Selim- 

(Kolonia) — Kunstein (Warszawa), 
B a r lt re r  (Kolonia) — Jakubowicz (W a r­
szawa), Gabler (Kam ienica) — Fagot 
(Lódż), Neuman (B e rlin  — W c ig rin  uSo 
snowiec) Ilochhaser i W roclaw ; — Kozer; 
plum  (Warszawa) Gronfeld ( iie r.u i)  
K usn ie r (B ia łystok), M ic lżyusk i (Berlin), 
P iln ik  (Warszawa), Schctt (B e rlin  — Ncu 
d ing (Warsz.).

Kto będzie mistrzem?
B. K L . Ś L ,\S K A  W  BO KSIE?

W  Częstochowie odbyło się spotkanie 
o m istrzostwo B k l. Śląska w boksie, po- 
m iędzy miejscową Brygadą a PKS. z K a­
towic. Mocz m ia ł charakter decydujący w 
dużej mierze w w y łon ien iu  Lcniam inka 
klasy B. ś l. OZB. Te też w a lk i prowadzo­
ne b y ły  z dużym zapałem i wolą osiąg 
uięcia zwycięstwa.. Szczęście uśmiechnęło 
«;ę gospodarzom, k tó rzy  m im o wyraźnej 
niedyspozycji Frym usa i Chudego, przezy 
wająeych spadek fo rm y zwyciężyła w sto 
sunku 11:5 pkt.

O tym , kto  zdobędzie m istrzostwo i  ■wej­
dzie do k! A  rozstrzygnie spotkanie pomię 
■łzy częstochowską Brygadą a M akkabi w 
Sosnowcu. M akkabi w ystarczy remis, l i r y  

ada musi bezwzględnie wygrać, inaczej 
m istrzostwo przepadnie.

X  Z E B R A N IE  NOWEGO Z A R ZĄ D U  
W. S. S. Z A G L L B iA  DĄBKÓW SKTEG Ó
odbędzie się w demu społecznym w sobotę 
o godz. 19-ej, celem ukonstytuowania i o-
weyo ■/olv.-'d ).

I

tylko

„EXPRESIE ZA8ŁĘ3IA"
T- zyskasz nowyth Klientów I 

zwiększysz obroty I 
zapewnisz sobie dobrobyt I

Num er akt. I .  Km . 16-12/35.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C J I N IERUCHOMOŚCI.

K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Sosnow 
cu, re w iru  I-go Fe liks  Zemanek, m ający 
kancelarię w Sosnowcu, u) Sienkiewicza 
N r. 8 m. 16 na podstawie a rt. 676 i  679 k. 
p. c. podaje do publicznej wiadomości, ża 
dnia 5 lutego 1937 r. o godz, 11 w Sądzie 
Grodzkim  w Sosnowcu odbędzie się sprze­
da ’ w drodze publicznego przetargu na­
leżącej do d łużniczki Z o f ii Badurowej nie 
ruchomości m ie jsk ie j, położonej w Sosin w 
cu p rzy ul. P'Jsudskiego N r. 74, składają­
cej ,-ię z placu o powierzchni 2799,5 me­
trów  kwadr., domu frontowego i  o ficyny 
mieszkalnych, p iętrowych, murowanych 
oiaz zabudowań gospodarczych, m ającej 
urządzoną księgę hipoteczną w W ydziale 
Hipotecznym w Sosnowcu N r. b ip. 65.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł. 57.410, cena zaś w yw ołan ia  w y ­
nosi zł. 43.057 gr. 50.

Przystęoujaey do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć ręko jm ię w wysokości 
zł. 5741.

Rękojm ię należy złożyć w gotow iźnie 
albo^ w  tak ich  papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych in s ty tu - 
cyj, w których wolno umieszczać fundu­
sze m ałoletn ich. P ap ie ry wartościowe 
przyjęte  będą w wartości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.

P rzy lic y ta c ji będą zachowane ustawo* 
we W arunki licy tacy jne , o ile  dodatko­
wym publicznym  obwieszczeniem nie be­
la r.odaue w a run k i odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszko 
dą do lic y ta c ji i przysądzenia własności 
r.a rz'-ez r.abywcy bez zastrzezeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
i ie złożą dowodu, że w niosły  powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub je j części 
cd egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

•W ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed 
licy ta c ją  wolno osdadac nieruchomość w 
dpi powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 
akta zaś oostepowania egzekucyjnego m o i 
na przeglądać w sądzie grodzkim  w So­
snowcu, u l. K iliń sk icco  r r  31.

K om orn ik  J - )  F E L IK S  Z E M A N E K  
U .lia  30 i:stnnada 1936 r.

“ "DROBNE OGtOS7EN!4

L O K A L E

DO wynajęcia pokój z kuchnią frontowe. 
Bodziu Kościuszki 92 u gospodarzą. 
POKÓ J z kuchnią do wynajęcia. Pogoń. 
Rzymska 2.

k u p n o  t s p r z e d a ?:

M ió d
prawdziw y lipcow y i krosowy w firm ie  
, K O Z IO ŁK O W  i JĘ D R Y C Z E K “  W  SO 
SNOWCU, 3-go M A J A  21, TE L . H15li8.-

PO?,NE

S K L E P  d wuw y staw owy z ca łkow itym  u- 
rządzeniem w Sosnowcu zaraz do odstą- 
pienia. Wiadomość: Warszawska 10. 
O B l.IG A  t ’J F  NARODOW E, inw oslycy n i 
Konsolidacyjne itd . p rzy jm u jem y no na j­
wyższej cenie przy zakupie biżu ł e rii, ze­
garków, nakryc ia  stołowego, aparatów ra . 
diowych itd . ua dogodnych warunkach.— 
..URANTA‘< Sp. z o. o. Katowice, p l. W o l­
ności 7. (W ejście od ulicy G liw ick ie j) W’ 
grudni u w niedziele cd 1—6 ej otwarte.

Zakopane
pensjonat „W aw e l" K ru pó w k i obok p a r­
ku o tw a rty  pod zarządem Jadw ig i P ło- 
dzyńskiej. Wszelkich in fo rm a cy j udziela 
sip listownie.
JES T do odebrania m łody cha rt b ia iy  
n rzy  ul. W arszawskiej 12 u  dozorcy.
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